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Dziwne zjawiska
Kio z zamiłowania a*M>o z obowiązku zawo- 

Jowbgo czyta więcej dzienników polskich, mv 
si zrobić niezw ykłe spostrzeżenie. o to  w szyst
kie Drawie pisma sanacyjnie mc, akio mało 
i rzadko piszą o polskich sprawach wewnętrz
nych. Można w wielkich — co do ilości za
drukowanego Dapieru — organach znaleść ar
tykuły i to na naczeinem miejscu Tta różne 
mniej łub więcej interesujące tematy z d-zie- 
dłziay polityki państw zagranicznycn, czasem  
tyiko o  polskiej polityce zagranicznej, ale o  po
lityce wewnętrznej, ciche sza. Nawet o taiK ży 
wotnej sprawie, jak gospoaarka finansowa, pa
sze s,ę tyiiKO w formie referatu, unikając w y 
powiedzenia wiasnego zdania. Taksamo co do 
położenia gospodarczego m sze się o rozmaitych 
krajach, o naszem natomiast w najlepszym ra
zie w- sposób teoretyczny, który do praktycz
nego życia wierna żadnego zastosowania.

Skąd tą wstrzem ięźliwość czy z własnej 
ochoty czy nakazania? Dlaczego szereg pu
blicystów o znanych nazwiskach łamie sobie 
kłowę, fabrykując przy tom dziwaczne i nie
smaczne tytuły, nad polityką francuską czy  
angielską; di acz ego fachowcy ekonomiczni 
rozpisują się o akcji Rooseveita — dlaczego 
ci w szyscy me mają-nic do powiedzenia o na
szych sprawach? Nie można .przecież sprawy  
postawić tak, że tesame piorą, które tak „głę
boko1 i „wnikliwie- rozpisują się o sprawach 
światowych. nie szczędząc rad kierującym po
litykom, nagle nie są w stanie napisać choćby  
drobnej uwag. o naszych domowych spra
wach.

N.e, w tea wstrzemięźliwości, w tern unika,- 
niu tematów domowych leży system do stos o- 
wany do wielkiego systemu sanacyjnego. Sa
nacja wychodzi z założenia i daje temu głośny 
wyraz, że u nas panują idealne stosunki, że po
proś tu lepiej już być nie może. A jeżeli nie- 
poczciwa — najsłabsze określenie — prasa o- 
pozycjjna wyszukuje chmur na Wękunem nie
bie, to m y — sanacja — na to nie odpowia
damy, -estesmy w yżsi ponad Wszelką kryty
kę. Sam1 zaś od siebie nic do powiedzenia nie 
mamy, zanadto jesteśmy skromni, aby pisać 
na s\cą cześć hvmn> pochwalne — histurja 
spraw iedirwiC nas i naszą .praćę oceni.

To bvłoDy jedno, ale nie jedyne uzasadnie
nie tego rrWczen.c. Drugie wychodzi z innego 
założenia: gdyby prasa sanacyjna chciała 
i mogła pisać taik, jaik rzeczy w istocie się 
przedstawiają tj, pisać prawdę, mus.ałaoj — 
biorąc jako przykład sprawy finansowe —  
w ytłóm aczyć sw ym  czytelnikom., skąd urósł 
taki deficyt, jak go się chce pokryć i jakie są 
widok: na przyszłość. Takie zgodne z prawdą 
przedstawienie rzeczy mus-ałoby, gdyiby na' 
wet robiono wszelkie możliwe koziołki i gdy
by -ak najlepiej żonglowano cyfram i sprowa
dzić te w yw ody w zrozumienia czytelnika do 
wspólnego mianownika z wrywouami pism o- 
pozycyjnych — a czyż można do tego dopu
ścić? Czy można przyznać opozycji rację na
wet tam, gdzie ona wyłożona jest — jak to 
się mówi — jak byk? Ależ nie! To byłoby 
przecież zdezawuowaniem systemu, w m yśl 
którego w szystko jest dobrze i pięknie, a je-

Przemysł nie bardzo się wysilił
Organ wielkich przemysłowców, warszawski 

„Klurjer Polski", ogłasza codziennie wykaz sub
skrypcji na  pużt czkę wewnętlizną przez sfery prze. 
myślowe, Wedle w ykazu z 27 września przemysł 
(pisze się: firm y) subskrybowały ok,ąglo 21 m i- 
Ijonów ziotych, za i  pnalcownicy tych firm  10 md- 
ljonów, Okazuje się, że wielki przemysł Subskry
bował zaledwie 2 razy tyle co jego pracow nicy i to 
po tylu redukcjach w  ostatnim  czasie. Trzeba też 
zważyć, że subskrypcja pracowników — nietylko 
zresztą w przemyśle — odbywała się w sposób, 
którego w żadnym ralzie nie m ożna nazw ać dobro, 
wolnym, podczas gdy yyiielki przemysł przy każ
dej okaizji głosi sv ój niezwykły pattjotyzan. Tak, 
są pairjolyiczni, ale tylko do Ikieszenk

Głosi się, ze rząd zamierza częśc .pożyczki po
wyżej 120 miijonóyy — w pierwszym dniu urzę
dowej sukskiypcji, t. j. 27 września nadwyżka 
la wynosi już przeszło 100 mtuljonów, gdyż sub
skrybowano Około 220 m iljonów — użyc na inwe
stycje. Inwestycje znaczą wielkie i zyskowne za
m ówienia dla wielkiego przemysłu, który w  ten 
spc.soo odbije sobie „ofiarę", złożoną na ołtarzu 
ojczyzny Iza 6 procent. Ca jed rak  na łych inwe
stycjach zyskają ptacowufcy? T ak zw. „władze" 
firm  zyskają, be o trzym ają wyższe tantjem y, pra
cownikom zaś w yjaśni się, że czasy są aiężkie i 
dlatego m uszą się poddać — nowej obniżce płac 
i datlszej redukcji personalnej. '

— o o o  —

k m tm  zamaciicm sianu
„Miilimetterniieh austrjacki, kanclerz Dolłfuss, 

któryr w ostatnich miesiącach wyrób,. 1 sobie w ko
łach burżuazji państw zachodnich bardzo dobra 
m arkę jako „pogromca hitleryzm u^ zaczął odsła
niać swoje karty.

Od pierwszej chwili swej „antyhitlerow skiej 
kam panji podkreślał Dolłfuss, a z m m  cala partja  
chrześcijańsko-socjalna,« że walka z Hitlerem  
musi być stoczona i  w ygrana bez żadnego współ 
działania z partja  socjalistyczni*, a  w piaktyce, 
akcja  Dollfussa zwracała się — bez żadnego rze
czowego uzasadnienia prócz nienawiści . do 
.m arksizm u — przeciw" socjalizmowi Dolłfuss 
stara ł się wprowadzić w A ustrji su, genem  
„równoupraw nienie" raiędzy praw orządnym  so
cjalistycznym  proleta.rjatem-a bandą hitlerowskich 
skrytobójców o przeważnie krym inalnej przeszło
ści. Rozwiązano jednocześnie Schutzbund i sztur 
mówki, jednocześnie zakazano wywieszania 
sztandarów  ze sw astyką i czerwonych sztanda
rów socjalistycznych.

Wzgląd na niepojm ujące takiego „równo
upraw nienia" m ocarstwa zachodnie , lerory slycz-* 
na akcja zbirów hitlerow skich zm uszały go cią
gle do łam ania tej „linji" P a rtja  hitlerow ska zo
stała rozwiązana, p a rtja  socjalistyezna trw a do
tąd legalnie.

I oto nastąp iła  podróż Dollfussa do Riccione, 
a wślad za n ią zapowiedzi, że Dolłfuss jest zde
cydowany na wprowadzenie w A ustrji kursu fa
szystowskiego InIko... we włoskiem, a nie niAm D e
kiem  wydaniu. Temu „dollfussofaszy zntuwi" ud- 
pov iadałoby w poi'tyce zagranicznej zupełne 
poddanie A ustrji państwrowej polityce włoskiej, 
a  rezygnacja z poparcia F ranc ji i Anglji.

Tu ostatnie staje się zrozumiałem wobec nie
ukryw anej niechęci z jaka w Londynie i P ary 
żu p a ‘.rzano na wykluczenie parlam entu  w Au-, 
strji. Na objekcje i>ollfussa, że parlam ent nie po
siada zdolnej do rządu większości, a nowe w y
bory napewno by m u jej nie dały, odpowiedział 
nie kto inny jak konserw atyw ny „T :m es‘ , urzę
dowy organ hankow  angielskich, a  nieurzedowy 
rządu angielskiego rad ą  stworzenia tej większo 
ści przez porozumienie się z port ją socjalistyczną 
i odpowiednie d la  niej ustępstwa. Artykuł stw ier
dzał, że nie m a żadnej zrozum iałej przyczyny dla

żelii sa nawet niedociągnięcia, to wynikły z cu
dzej w-iny, jak nip. nrizcrja gospodarcza u nas 
jest wynikiem mizerii ogólnoświatowej,

Z takiego ustosunkowania się do zagadnień 
wewnętrznych może wyniknąć i istotnie w y
nika tylko jedno: milczeć, nie mówić o sznu 
rze wr domu nowieszonego. Karmią za to 
śwycft czytelników allbo wielką polityką, któ
ra ch nie obchodzi, albo (bujdami, które im 
zamraczaią um ysły. I to właśnie jest zadaniem 
i celem tej prasy.

której Dolłfuss nie m iałby się zwrócić do socja*- 
listów- z taką p io p o y e ją . — To by ło  właśnie to 
czego Dolłfuss nie chciał za żaaną cenę i by tego 
unii nać wolał zrezygnować z poparcia Zachodu.

Oczekiwano zaiern dyk tatu ry  p artji chrześci- 
jaiisko-socjałnej pod włoskim protektoratem . O- 
s ta tn ia  zm iana rządu Dollfussa była n iew ątpli
wie wyrazem dążenia do dyk tatu ry  i to w yrzu
cającej za burtę naw et parfje chrześcijansko-so- 
Cjalmą. Z rządu zosla1 usunięty 10-letn.i m inister 
wojny, byiy kanclerz i dotychczasowy „sztanaa- 
rowy człowiek" reakcji austrjackiej, gen. Yaugoin . 
— i to z wyraźnent uzasadnieniem, że nie może 
on brać udziału w rządach „frontu ojczyźniane
go", gdyż jest prezesem p artji chrzęścijańsko.so- 
c.jakiej, a  xięc party jn ik ie ir. Do tego przychodzi 
wiadomość, że przywódca Hcim wehry austrjac- 
kiej książę Stahrem herg w ydał rozkaz rozwiąza
nia t. zw lleim atblocku i przystąpił wraz z całą 
Heim wehrą do założonego przez kanclerza Doll
fussa t. zw. frontu ojczyźnianego.

Znaczy to, że „front ojczyźniany" beuzie po
prosili rozszerzoną Heim wehrą zapomocą której 
Dolłfuss clice dokona i zam achu stanu. Ma to być 
faszyzm, różniący się od hitleryzm u tylko ła . 
godniej zemi formiaimi antysem ityzm u i chaiak łe . 
rem klciykalno-katolickini.

Socjaliści austrjaccy nie n tają  zam iaru  przy
patryw ać się temu bezczynnie. Członek zarządu 
austrjack iej p a rtji socjalistycznej, b. kierownik 
repunlikańskicgo Schutzbundu tow. poseł Deulsch 
zwołał przedstaw icieli austrjackiej a zagranicznej 
prasy, w obecności których oświadczył, iż uważa 
za swój obowiązek udzielić im  bezpośrednich in- 
ioim acyj, gdyż kanclerz Dolłfuss me reprezentu
je w Genewie praw dziw ych nastrojów ludności 
ausu-jąekiiei. Deulsch protestował przeciwko kon
fiskacie odezwy p artji socjalistycznej i ośw iad
czył, jż w razie rozwiązania p a rtji zwolennicy 
socjalizm u w A ustrji staw ią opór naw et wbrew 
woli rządu. Możliwy będzie wówczas wybuch 
strajki] generalnego i w ojny dom owej. W , J .  G.

Sąd Okręgowy w  Krakowie W ydział III karny, dn ia  
28 WTze„nia 1933. Sygn III Pr. 226/33. Sąd Ouręgowy, 
W ydział III k am y  i r Krakowie, n a  posiedzeniu n iejaw 
nym w dniu dzisiejszymi po w ysłuchaniu P ro k u ra to ra  
Sądu Okręgowego w  Krakowie, w ydal następujące po- 
stanov ienie: 1) Zatw ierdza się po myśli §g 489. .493 
auotrj. p rocedury  karne j zarządzoną i wyKonaną przez 
Starostw o Grodzkie w Krakowie a r ia  25 w rześnia 1933 
konfiskatę „D ziennika Ludowego-1 Nr 220 z dnia 26 
w rześnia 1933 z pow odu treść, artykutu, zamieszczo
nego na  stron ie  1 pod tytułem  „KRWAWE ZAJŚCIA 
W NOWYM TARGU14 w ustępie od słów ,J*0 NABOŻEN 
STW1E4* do słów  „DO SZPITALA14, albowiem tre ść  te 
go ustępu zaw iera znam iona w ystępku z art. 170 k. k
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskow anej 
treści powyższego artykułu , a zakaz ten ma być ogło
szony w przepisanej form ie w najbliższym  num erze 
„Dziennika Ludowego11 i w D zienniku urzędowym. —
3) Cafy nak iad  skonfiskow anego pisma ma bvć m s z 
czony. — Przew odniczący: Dr. Hubl w r P re iea  3 idu
Okręgowego. P ro toko lan t: Szymański wr.



2 Nr- 224. Sobota, 30 w rześnia  1933 r.

R ę c e  za K r a t ą
Spraw a kobryńs&a, kowalska i no

wy pm ces łucki zwraca znowu uwagę 
powszechną na sądy doiaźne. wię
ziennictwo polskie i spraw ę trak to 
wania więźniów poKtycznyratt.

P :&ząc o „uw adze pow szechne, \  
nie mamy, rzecz prosta na myśli bru 
kowcow i „czerwomaków ’ które o 
wiele c.ekaw szy dla s:ebie i in trat- 
n ieiszy żer zna jdu ją  w krym inalisty
ce i w reportażu  wypadków zgol a 
ua d zwyc za. juych

Spraw a zaś kilku tysięcy p a r rąk 
prężących się za k ra tą  jesł u nas na 
tyle zwykła, ż« nie zdoła zapłodnić 
rom antyczne j w yobraźni wyławiaczy 
nadzw yczajności P rzem ilcza s ę ją 
tedy  celowo i przypochlebnie. _ 

Spraw a sądów doraźnych skłon ł a 
p rzed  kilku tygodniami grupkę Hte- 
ratów  do hunianita.rnego odruc1 a u 
pem nienia się o praw a ludzkie dla o- 
skarżonych.

Był to  |eden z niew ielu przejawów 
zbudzenia się czy ocknięcia poczucia 
„ludzl-^ego" w społeczeństwie, oswo- 
jonem już ze wszystk em i zobojęt
niałem  n a  wszystko-

Sąd miewa kłopoty nie z odszuka
niem  winowajcy, bo tych iest zawsze 
więcej, niiż się pizew idaiie. lecz z u- 
staleniem  hierarchji czy piram idy 
jtmodniczości w  grom adzie ryw alizu
jących ze sobą w sam ooskarżeniu 

winowajców Zachodź:’ w praw dzie czę
sto zasadnicza ró in ;ca  między zezna
niam i oskarfżonycb w więż eniu śled- 
czem i na sądnie, no — ale  to za
pew ne skutkiem słabe pam ;ęc‘ i nic* 
w yrob.enia politycznego oskarżo

nych/
Nie mamy zam iaru  tuta opysywać 

tych spraw  ani tych  praktyk- Gdyby 
to  bvto możliwe ze wzglądów cenzu- 
ralnych, uczyni by to  o wiele le 

piej, ściślej i rzeczowej obrońcy w 
spraw ach politycznych.

Jeże li się w trącam  tu pozornie do 
nieswoi-ch rzeczy, to poto, by wyszu
kać jakąś rację  ozy punkt oparcia 
poza sobą dia tej jałow ej i bezpomo- 
cnej indy w  dualnej interw encji. Kto 
i jak e ma prawo m terw enjow ać w 
tych spraw ach?

Odpowiedź niby p rosta  — każdy  
uczciw y i lo ja lny obyw atel, dbały o 
dobro i rozw ój pom yślny państw a . 
Rzecz jednak w tern, że „ lo ja lny“
— w popularnem  słowa tego znacze
niu, uczynić tego nie zechce, a „uczci 
w y"  ma gębę zasznurow aną na sner 
dem pieczęci.

Is tn ie ją  w praw dzie podobno Ligi i 
Tow arzystw a „Obrony Braw Człowie
k a '’, „Reformy Obyczajów — i w e -  
lu innych cudności cóż k :edy  dzia
łalność wszystkich tych instytucyj 
sprow adza sie do sym bolicznego ki
wania palcem  w bucie i oderw anych 
kontem placyj na tem aty  b ljie j nie 
docieczone.

Zostaje tedy  indyw idualne inter
wencja  „wybitnych jednostek.

P ;erw szy przykład  i wzór takiej 
interw encji d a ł -Stefan Żeromski w 
„Przedwiośniu*'. Uczynił to  na  w ła
sną rękę, p rzed s 'aw ia jąc  w fabule oo 
wieściowej los więźniów politycznych 
w więzieniu. B yły to  jednak jeszcze 
czasy „Republiki dem okratycznej i 
parlam entarnych  rządów  Obecnie
— powieść w sty lu  „Przedwiośnia  
nie ujYzałaby w cale św iatła dzienne
go- L iteraci nasi nauczyli się wobec 
tego również unikać drażliw ych te 
matów.

KflkakrOć wprawdzie* rozległ się 
głos p ro testu  garstki in telektualistów  
w spraw ie traktow ania więźniów' po
litycznych, wpływu żadnego jednak 
nie w yw arł, cenzura go zresztą zdu
siła — i wszystko wrociło do daw ne
go łożyska

Komuniści nasi po stara li się zresz
tą o to, żeby te j garstce in te lek tua li
stów obrzydzić najdoszczętniej tę in
terw encyjną rolę pom aw iając ich o 
w szystkie wyiniaginowane z punktu 
w idzenia trefu i k o s te ru  party jnego  
zbrodnie i przestępstw a- >

W świetle tych ujm ujących oplnn 
garstka tych „hum ar Karnych’ ime- 
lektuaHstów, nie dość powolnych po
lityce i wskazówkom p art; i komuni
styczne okazuje się gorszą w swo- 
jem „zakłam aniu" od „bohaterskie 
go" cynizmu K adenów  i Sieroszew 
skich, k tórzy  nie uw ażają za stoso
wne patyczkow ać się ze „zdra-jcam 
kra ju” .

N iezależnie od takiego ośv .ehlenia 
roli owej nieszczęsnej grupki in telek
tualistów  stw ierdźm y, że mimo h i ’ 
storycznych przykładów  Voltaire‘a i 
Zoli, jest coś podskórnie niem oralne
go w tern sk łan ian iu  du in te rw en c i 
tak zw „wybitnych jednostek".

Pom ijając kw estję odwagi cy w il’ 
nej, k tó rą należałoby  zapisać na „de
bet" rachunku m oralnego te j a k c j ,  
sam o wysunięcie swego indyw idualne 
go osądu jest p rzecież również rodzą 
jem autoreklam y, ambi/tnem roszcze
niem sobie p re tensji do „w ybitności", 
zachwalan iem swego intelektualnego 
kram iku.

G dy akc-ja tego typu się ponawia, 
pow tarzanie tych sam ych nazwisk 
protestu jących czyni z nich grupkę 
nieszkodliwych naw et z policyjnego 
p m k tu  w idzenia nałogowców i man- 
jakow.

Piszę to jednak nie w celu zniechę 
cenią tej garstki intelektualistów  do 
upraw iane, p rzez nich ak c ‘i, lecz w 
celu uwidocznienia te j fałszyw ej p o - 
zycji, w ja-kiej się znalazło  sum ień,e, 
>ak mniemam społeczeństw a wobec 
c.elęcej bierności i a p a tii  ogółu

Akcję tego typu mogą rozpocząć 
jednostki sw^im indyw idualnym  i do

rywczvm protestem , lecz me można 
z nich robić nałogowców protestu , 
gdyż toby sparaliżow ało i ośm ieszy
ło raczej oałą akcję.

DaiSzą inicjatywę walki z panują- 
cem bezpraw iem  powinny p rzejąć  sto 
warzyszenia, czuw ające nad  stanem  
m oram ym  społeczeństwa, zrzeszenia, 
k tó re roszczą sobie p re ten sję  do 
wpływu na stan  ku ltu ry  zbiorowej -  - 
naukowe, artystyczne, że n-e wspom 
nę o relig juych, ohoć one p.erw sze 
(gdyby sam a ta  propozycja n,e 
brzm iała hum orystycznie) p owinny 
zabrać glos w te; sprawie.

Zanim się jednak ta  spraw a p rze
toczy p rzez odpowiednie instancje, 
nim w~"da akieKolwiek owoce — bla 
dym obrazem  i podobieństwem  rzeczy 
liiech będą słowa najczcigodniejsze' 
dla nas wszystkich pam ięci S tefana 
Żeromskiego, któ^y p rzed  la ty  dzie
sięciu przez usta  jednego ze swoich 
bohaterów  tak  charakteryzow ał sto- 
sunk, w w ięzieniach poiskich:

.W ięzienia przepełnione eą areszto
wanymi dziai-czarni robotniczymi i uzia- 
łacz&ir na.odow ośc- uu sk an /cb , Czte
ry tyeiące więźniów politycznych prze 
bywa w Polsce za kratą. W arunki, w 
jakich przebyw ają tam więźniowie, n ie
jednokrotnie prześcigają osławione tu r
my carski,' i przeobrażają te więzienia 
w miejsca kaźm  Świadozą o tem licz
ne głodowk', k tóre z roku ną rok aą 
częstsze Glooówki le niejednokrotnie 
kończą się wypadkami śmierci wałcza 
cyeh więźniów. Pod czar głodówek do
zorcy okm tnie b iją  gioaujących 

Więźniów Lada się prądem elek trycz
nym Rozebranego do naga Nykyfora 
B onniczuka badał prądem elektrycz
nym komisarz Kajdan"...

J A N  N. M IL L E R .

Ważna ksiątfta
E. H aecker: „H is to ria  S oc |a lizm u  w  Galii.fi 
i n a  Ś ląsk u 1*, t .  1.

Debrze się zasłużył wobec polskiego 
ogółu soc uHstycznego. krakowski od
dział T U R . wydając tom 1- obszernej 
pracy tow. Haeckera, redaktora „Na
przodu" p. t. „Historja Socjalizmu w Ga 
licji i na Śląsku-1. Niebawem, jak wia
domo, ma ukazać się w-elka księga pa
miątkowa PPS., przedstawiająca dzieje 
PPS w ubiegłem czterdziestoleciu. 
Książka tow. Haeckera jest ważnem u- 
zupełnieniem tej zbiorowej pracy.

Oddawna już tow. Haecker pracuje 
nad dziejami ruchu socjalistycznego w 
Galicji. Omawiany tom zawiera dzieje 
tego ruchu od roku 184ó do 1832, Jest 
to duża {296 str.) praca, bardzo pięk
nie przez TUR wydana: 27 porł retów 
działaczy socjalistycznych (polskich i u- 
kraińskóh) zdobi książkę.

0  książce Haeckera będziemy w pra
sie sccjalistycznej pisali obszeri e, 
gdyż zasługuje na to. Napisana jest 
wprawdzie popularn e, ale z dużym ta
lentem literackim. Po raz pierwszy wy
k i rwa na światło dzienne cały szereg 
c:ekawych faktów,

Przedewszystkiem zas książka Hae
ckera ma to wielkie znaczenie, że in
formuję nas, a zwłaszcza młodzież, nie 
zrającą dobrze dziejów polsk ego So- 
ciałizmu o początkach naszego ruchu, o 
jego pYrwszych ofiarnych działaczach, 
° )cgo nieraz zapomni mych kierewn-- 
cz- ii po*tac,ach.

C iekaw a książka —  bynajmniej me 
ty lko tria towarzyszy —  „galic iaków ".

/.a c z y c a  od Socjalizmu utopijnego, od 
pierwszych obiawów myśli soCualistycz-

nej i czynu w rewolucjach lat 184o — 
1848, wówczas pierwsze przebłyski my
śli socjd-styczmej łączą się pizeważiiie 
z ideą zniesienia pańszczyzny.

Następnie mamy o p  s  początków ru
chu rooolniczego ■— przews znie we 
Lwowie. Tu odrazu na wstępie spotyka 
my się zc szlachetną postacią naszego 
patriarchy tow. P Limanowskiego, kłó- 
ry w początkach lat siedemdziesięciu 
kładł podwaliny pod ruch sucalistycz- 
ny we Lwov ie. Przenzytamy u Haecke
ra krótki ale piękny życiorys tow. Li
manowskiego. Pisze om

„Życie jego przez które szedł w u- 
bóstwie, skiomire i bez skargi, przed
stawia się jeko jędrno pasmo cichych po
święceń, wytry.ałej pracy w służbie 
idei, nieustannego pełnienia obowiązku 
z zupełnem zaparciem sie siebie, z wia
rą niewygasłą i zapałem młodzieńczym, 
aż do najpóźniejszej starości".

Odczyty tow. Limanowskiego „O 
kwestji robotniczej", wygłoszone w 
marcu 1871 r. w „Gwieździe" lwow
skiej, <i pófirej wydane własnym nakła
dem, były przez długi czas jedyną ory
ginalną broszurą polską w Galicji, iiada- 
iącą r :ę do agitacji wśród robotników.

Wraz z HaecLercm przypominamy 
sobie postacie pierwszych pionierów- 
robotników. zwłaszcza z pośród druka
rzy, iak n.p. tow. Antoniego Mańkow
skiego. A obok robotników sta ę socja
listyczna inteligencja, polska i ukraiń
ska. Przypomnijmy szlachetną sylwetę 
Bolesława Czerwieńskiego, utalentowa
nego poety, który w roku 1881 napisał

wielki hymn polskiego proletariatu 
„Czerwony Sztandar". Inne utwory zo
stały zapomniane; tak np. w 1879 teatry 
lwowski i krakowski grały z powodze
niem tragodję Czerwieńskiego „Niewol
nik". Czerwieński pisywał obok pięk
nych poezji socjalistycznych takie arty
kuły na tematy polityczne i występo
wał publicznie jako mówca.

Obok soqalistów polskich stanęli so
cjaliści ukraińscy, jak Michał Pawlik i 
Iwan Franko. Imię Franki do dziś dnia 
jest potętnem imieniem w dziejach u- 
kraińskiei litera*ury pięknej. Kierunek 
powiada Haecker — jaki Pawlik i Fren- 
ko pragnęli nadać swojej działalności, 
był odmienny od zamierzeń Limanow
skiego; on dążył od stworzeria org-.ni
żach robotniczej; Pawlik i Franko my
śleli o agitacji wśród chłopów.

W okresie po wydaleniu Limanow
skiego z Galicji, zrazu najwybitniejszą 
postacią w ruchu staje się Ludwik 'Wa
ryński, postać wyiątkowa, niezwykła. 
„Wódz, bohater, męczennik’ — przyje
chał z Królestwa i pragnać nadać ru
chowi charakter konspiracyjny, spisko
wy, a więc walcz-^ł z kierunkiem Lima
nowskiego, Nsstępu:ą aresztowania i 
procesy polityczne. fW elki proces k ra
kowski mamv w książce Haeckera 
przedstawiony bardzo szczegółowo]

Oczywista, spiskowy kierunek Wa
ryńskiego sie nie przyjął Gdy w r. '881 
ułożono w G a l ic j i  pierwsze programy 
soqa.il i styczne (opracowane przez tow. 
tow. L. Inlaudera, Czerwieńskiego i in
nych), stanęły one na gruncie masowego 
ruchu, tworzonego w warunkach kon
stytucyjnych. Niepodległość jest silnie 
podkreślona. Te programy s'ały się 
nodstawą działalności socjalistycznej 
Galicii w całem dalszem dziesięcioleciu

Zbliżamy się już ku końcowi okresu, 
opracowanego w I tomie pracy E. Hae

ckera. W’ ruchu wyłania Się nowa po
stać, mianowicie tow  Feliks Daszyński 
(brat Ignacego).

„Nadzwyczajnie pracow ity i namięt 
nie żądny nauki, ogromnie uzdolniony 
do teoretycznego myślenia i krytyczne
go zgłęb amia nabytej wiedzy, zdobył 
sobie n epow jzednie gruntowne i rozle
głe wykształcenie i byłby się s ia ł wy
bitnym Klarem naukowego Socjalizmu, 
gdyby był żył w leuszych warunkach i 
nie zgasł p rzed wcześnie'*

M ając niespełna la t 20 u ją ł kierow
nictwo ruobu w Galicji, przez 4 la ta  
sta’ na jego uzele i wyrył na  nim nie-, 
za ta rte  piętno. W ielkie p la n / swoje 
pozostawił w spuściźnie młodszemu 
b ra tu  Ignacemu Okropna nędza podao- 
pa ła  jego zdro e  i w trąciła w sucho
ty..."

*

Ten oto powyżej scharakteryzowany 
okres — od roku 184t dc 1882, od uto
pistów 1846 roku oo przez Limanow
skiego i Waryńskiego do Feliksa Da
szyńskiego — obejmuje pie-wszy tem 
ważnej pracy tow E. Haeckera Wró
cimy wkrótce w obszernej i gruntownej 
recenz/ do tej ks ąiki, która niezawod
nie litanie się jedną r podstawowych 
książek w bibljotekach Turowyoh. Po
znawajmy swoią przeszłość, aby lepiej 
rozumieć tera* meiszosć i perspektywy 
na przyszłości

Kończąc ten tymczasowy informacyj
ny artykuł i dziękując tow. autorow za 
cenną pracę musimy z całem naciskiem 
domagać Łię odeń możliwie szybkiego 
opracowania i wydania tomu drugiego. 
Tom pierwszy dopiero zbliża się 'do  
chwili zakładania PPSD, w Galico; dru
gi tom obejmie dzieje PPSD aż do chwi 
li złączenia się z PPS w niepodl eglej 
Polsce.

K A Z I M I E R Z  C & A P I M S K L
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RRZfOlĄR PRASY
POKONF1SKOWANY ARTYKUŁ WITOSA
W „Piaście" (Nr 40) pojaw ił się arlykul po

sła  W incentego W itosa p. t. „Wobec wielkiego 
probierni A rtykuł ten świec, tylu białem i jJa- 
m am  że zostały z meg< tylko strzępy. W  tycb 
ocalałych, uryw kach m  in. zytam y:

„...Zarzu*. jakobym  się rw ał chi rządów ,ażeby 
wziąć pomylę za przepędzenie m nie w roku 1026 
przez płoty belwederskie", z p a k a  wyssany, ka- 
~e m i przypomnieć tym  panom , ze nie tak  daw no 
temu, jak  obecnych, tak  bardz^ buńczucznych, 
groźnie m posobionych, trzeba było ratow ać z 
bardzo chyba ciężkiej opresji™".

Dalej znów skonfiskowane.
a O O O - *

CZYSTKA NA UNIWEBSYTFTACH
O tej sprawie pisze p o lo n ia "  katowicka.
„Uniwersytety są piast imam. naszej w ieazy i 

naszej kultury. Cele swoje osiągają tylko wtedy, 
jeśli stanowią wolne republiki wolnycn profeso
rów  i wolnych słuchaczy. W’ wielu państw ach 
nie chce się tych wolnyrch republik w iedzy i kul- 
tury' i pragnie je się p rz  Kształcić na instytucje 
w ychow ania „państwowego" i szkoły fachowe. 
W  tvm  celu według możność próbuje się z nicn 
robili narzędzia panującego reżymu. Taik jMSiąpii 
Mussolini we Włoszech, powierza jąr leatedry ty l
ko w ypróbow anym  faszystom, rady'Kalniej pc- 
stąp ih  sobie .eszcze hitlerowcy, którzy wolnych 
i niezależnych prufesorów m etylko ponapędzali, 
ale zam knęli w obozach koncentracyjnych, o ile 
nie udakr im się zawczasu zbiec zagranice. Książ
ki uczonych, zawierające „Herezje", niezgodne z 
„■“wangelją" h iilert wską, spalono na stosach. 
W szystku to się tam  .działo w  im ię w ychowania 
państwowego. Jako hasło, wychowanie państw o
we jesi rzeczą pięknie brzmiącą, jeno w rzeczy
wistości w  pojęcie naństw i wkłada ją treść każ
dorazowi piastunow ie władzy' Między innem i i 
dlategi nauka powinna. być wolna.

W  Polsce m am y także wychowanie państw o
we, którego głównym twórcą jest p. m inister o- 
świecenia publicznego, Jędrzeje wicz, obecnie 
także prezes rady uunistrów . W  celach urzeczy
w istnienia wvch< w ania państwowego, zreorga
nizowano nasze uniw ersytety, a  jednym  z w y
ników te_ reoigaiuzacji jest zlikwidowanie przę
s ł o  50 Kaiedj. Odbyło sie to wszystko zgodnie 
z przepisam i nowych ustaw , gładko i sprawnie. 
M łprawdzie m inisier oswieceuL publicznego 
i prezes rad y  m inistrów  przeszedł do poiządku 
nad poważnemi zastrzeżeniam i władz uniw ersy
teckich i głosami sławnych naszych uczonych, 
jak  np proi. Brucknera, w ystępującego gorliwie 
w obronne jedynej w  PotlsCe katedry  kultury pol
s k ie j  w Krakowie, zajm ow anej przez tak w ybit
nego Uezontgc jak  prof. K ola, ale cała ta reo r
ganizacja skończyła się na tern, żi część profeso
rów i inny  personel naukowy, pomnożą liczbę e- 
m erytow  w  PoUce,

W  K ralow ie Doleją wszyscy nad  „reorganiza
cją” U niw ersytetu Jagiellońskiego i to bez róż- 
rticy przekonania jjoiityoznego. Tlbolewają pisma 
opozycyjne jak „Głos Ń ar.“ i .N aprzód' , ak ubo 
lew ają także pism a sanacyjne. Śląsk ten ból po- 
dzit la, bo dia województwa śląskiego w  aziee 
dżinie wiedzy i kultury narodowej, oczywiście 
nie tej, której w yrazem  jest Pałac Prasy* — K ra
ków jest prawdziwą macierzą i źródłem odrodzę 
nia narodowego Reorganizacja uniw ersytetu k ra 
kowskiego w yrządza w ielka szkodę takż< Śłąsko- 
w , którego młodzież przeważni*- tam  się uczy, 
kształci i wychowuje. P rastara  wszechnica J a 
giellońska powinna być ,edną z najsilniejszych 
twierdz duchow ych na zachodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej, uik sam o jak  młody uniw ersy
tet poznańskc W  reorganizow aniu tych ważnych 
placówek zy r:a  narodowego trzeba zachować 
przezorność i ostrożność i nie m ożna wartości 
ich m irzyć m iarą Kijowa, lub innego ośrodka 
wschodniego".

aooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
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PAM IĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI
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W iadomo, że m iędzy dyplom atam i p anu ją  inne 
zwyczaje niż m iędzy zwykłym i ludźmi. Są to 
zwyczaje nic m ające nic wspólnego z szczerością; 
przeciwnie — wzajem ne podstaw ianie solne nogi. 
uśmiech w oczy, a sztylei w piecy — to są owe 
„wykwuntne" zwyczaje, .wedle których nie roz 
różnia się nieprzyjaciół od przyjaciół i w m yśl 
których naczelnym obowiązkiem dyplom aty jest 
othok posiadania dobrze skrojonego franca i dobrze 
wyprasowanego cylindra jesi hyc „poprawnym " 
w słowach i czynach.

Te zwyczaje dyplom atyczne znalazły na jsze r. 
sze zastosowanie w Genewie, gdzie kilka razy do 
roku zbiera się kw iat dyplom acji z całego św iata, 
aby pod 'irm ą Ligi Narodów gadać o wszystkiem 
i nicziem. Tu  dopiero odbyw ają się cezermn-je z 
jedzeniem  i bez jedzenia; tu spotykają się i ga
dają  z sobą pu ̂ edsł-a w it ic8 e państw , kitóizy w nor
m alnych w arunkach chętnie utopinoy się wza 
jeminiie w łyżce wody, a  tymczasem udają zado
wolonych i  szczęśliwych, że mogą z „szanownymi 
kolegą* rozmówić się.

W  Genewie na sam ych posiedzeniach Ligi Na
rodów nie dzieje się nic ciekawego — tu tylko się 
mówi, podczas gdy ważne ep iaw y załatw ia się 
albo w kuł carach albo jeszcze częściej w gabine
tach restauracyjnych  czy pokojach hotelowych. 
T u w  zaciszu, nie wystaw iając się na widok p u 
bliczny, odbyw ają się targi i handel zamienny, 
przyczem jeden stara się drugiego podejść i w y
wieść w pole obietnicam i których an t nie może, 
ani nie chce dotrzym ać

P ism a szeroko rozpisują sic o rozmowach i 
śniadaniach m in istra  spraw  zagranicznych p. 
Reuba to z dyplom atam i sowieckim ’, to z niem iec
kim i — wszystkie - rozmowy naturalnie wedic

„Morming Post" donosi z Tokio, żc wysokie kola 
wojskowo Japonji w najbliższym  czasie przystą
p ią dc powiększenia arm ji japońskiej, liczba jed
nostek jx>Jniesion<i m a być na 21 dyw izyj. Krok 
ten m otyw uje się tem, że i Rosja znacznie wzmoc
n iła  stan zbrojny po ukończeniu piatiletki

Moskiewska „Prawda" zamieszcza obszerny ar
tykuł, w którym  zwraca uwagę na budżet woj ■ 
skowy Japonjt. W edług doniesień dziennika so
wieckiego w projekcie nowego budżetu japońskie
go z ogolnoj cyfry 2 400,00tj.u00 je r  przeznacza się 
na  wydatki arm ji kwotę jednego m iljarda  jen. 
Oprócz tego według inform acyj „Piawdy* w bud
żetach innych m inisterstw  k ry ją  się pozycje któ- 
ry*ch wydatkowanie m a służyć do wftmocnienia 
siły’ zbrojnej Japonji Dziennfck japoński „Alsahi" 
pisał w  tych dniach, że w yjątkow a sytuacja wr 
państw ie w ym aga, aby obrona państw a została 
wunucn.oni?. W ydatki n a  arm ję powinny m.eć 
pierwszeństwo przed innemi w ydatkam i państwo
wemu

Prasa moskiewska wskazuje na to, żc wojsko
we w ydatki J-kponji przeznaczone są z jednej 
strony* na wzmocnienie floty wojennej, aby mo
gła dorownać flocie Stanów Zjednoczonych i An- 
gljii, a z drugiej strony* na zbrojenia „lądowe *, jak 
to zaznacza japońskie pismo „Nici Nici". Niejasne 
to zdunie mówi o M anożurji i japońskim  opera ■

W  nocy z czw artku na piątek opuściła Rita 
Gorgi nowa więzienie św. MLehuła w Krakowie i 
wrau: z dzieckiem n a  rękach, i m alem i walizecz
kam i wsiadła do karetki więzienne., i pod eskortą 
policyjną odwieziioma zO>lała n a  Zacho dni dwo
rzec krakowski.

Niepoznana przez nikogo, zajęła m iejsce w raz 
z eskortą w osobny m  przt-dziale w poc;ągu osobo
wym, którym  odjechała do Fordonu pod Bydgo- 
sączą.

Gorgonowa pracow ać będzie w zakładach kiL- 
m iarskich w więzieniu fordońskkan.

W czoraj w godzinach przedpołudniowych udał

Wobec rozwiązania* kartelu  we Lwowie nagle 
zaDrakło cementu i nigdzie n ie m ożna dostać an i 
odrobiny tego ważnego artyku łu  budowlanego.

W idać kapitaliści, k tórym  odebrano złote jabł
ko kartelowe, postanow ili walczyć o  swe „pra
wa" dyktow ania cen i  usunęli cement z handlu ,

zwyczaju serdeczne, owiane duchem  poicoju rt<i 
Można rozumieć, że p Beck rozmawiia — podkre
śla się nawet, że by*fa to pierwsza jego rozmowa 
na terenie genewskim — z przedstawicielem So
wietów W szak stosunki polsko-sowieckie są o- 
becnie, na szczęście, dobre i m ają  widoki na je
szcze lepsze ze względu na obustronny wspólny; 
interes czy* front antyniem iccki Co jednak skło
niło p. Bocka do pogawędi i z p. Neurałhem , a  
szcza golnie z Goebbelsem? A kurat m usiało to stać 
się w tym sam ym  dniu, gdy zastępca H itlera H~-ss, 
a więc człowiek chyba m iarodajny, prostuj,’, że 
Niemcy* nie m ają  żadnych aspiracyj na niemiec
kie części Dar-ji czy Szwajearji, nie wspom inając 
natom iast an i słowem, czy także wobec Polski i 
F rancji mi takie chw alebne zam iary?

Co robić, widocznie za\\ód dyplom atyczny wy
maga, aby  podawano rękę ludz.um obryzganym  
krw ią  i którym  n ik t absolutnie nie w.ieizy. Tesa- 
me zresztą zwyczaje co w dyplom acji panują na 
genewskim terenie i w prasie. Oto przedstaw icie
le w ielkich pism , ludzie obyci w świecie słuchają 
„pokojowych" wywodów Goebbelsa i żaden nie 
parsknie m u śmiechem w noc, przeciwnie — z ca
łą powagą pow tarzają jego wykręty* w swych p i
sm ach, jakny tc były niewiadom o jakie i przez 
kogo robione w yw nętrzania się.

Z nim się wdajesz, takim  się stajesz. Można 
ostatecznie, gdy interes tego wymaga, zrobić nie
jedne co w* życiu pryw at nem uchodzi za niedo
puszczanie, a le  w jak im  celu afiszować się poco 
rozgłaszać te bujdy*, w które się sam em u nie wie
rzy? Zwy czaje dyplom atyczne i prasowe nie mogą 
i me powinny* być policzkiem dia etyki i m oral
ność* — dwóch rzeczy, których żaden przedsta
wiciel H itlera  nie mara je

ojach na  kontymencie azjatyckim
W  spraw ozdaniu wystosowanem do najwyższej, 

rady w ojennej Japonji, m inister w ojny Araki 
wskazuje na to, że sytuacja w obecnym czasie, 
jest tai: poważna, że zarówno flota jak  i a rm ja  
lądowa m uszą być wt mocniiono i zinode niizowa- 
ne. Jajxm ja w* tym  kierunku obecnie zdąża oaa- 
zwyczaj intensywnie.

Oprócz tegc zaznacza „Praw da", że 'w  Japonji 
m ilitaryzow ana jest obecnie młodzież, zakłada się 
organizacje cywilne, m ające na celu wychowaiw 
niłodizit-ży w  duchu wojskowym, dalej organiza
cje chemicznej i bak ter jologiczncj „obrony", któ
re m ają uswuadam iar szerokie w*arstwy ludności. 
W ydatki n a  ten cel pokrywane są z  budżetu roir 
nśstenstwa szkolnictwa, handlu, kom unikacji Up.

T ak  to radośnie twórczo „pracuje" m i! taryzm 
japoński, niszcząc kuiiurę i życic gospodarcze k ra 
ju, ktorego wszystkie zasoby idą w paszczę kap i
tału  zbrojeniowego, a  tymczasem w ciągu dw u
letniej w ojny w* M andzurji straty  a rm ji japoń
skiej według oficjalnego sprawozdania japońskie
go m inisterstw a spraw* wojskowych przedstaw ia
ją się następująco: zabitych oficerów 203, zabi
tych żołnierzy* 2.930. Z odniesionych ran  zmarło 
233 ochotników*. ,— Go d la  sztabu generalnego 
znaczy polczw arla tysiąca ludzkich żywotów? 
Skoro iznaneziono m iija ;d  jen!

ski, ceh-m odrwecteenia Gor genowej i odbycm 1 z 
n ia  konferencji w  sprawie dalszej aacji w ziwiąz- 
hu z w yrok, em. Oświadoznani ku  najwięksizenat 
zdum ieniu obrońcy, że Gorgonowa wywieraona 
zostaia do Fordonu, celem, odsiedzenia kary.

Jak  wiadomo, Gorgonowa została skazana na 8 
lat więzienia. Zaliczono oskarżonej 17 miesięcy 
aresati p-eiwencyjnego. W  razie wizo nowego n iena
gannego spraw ow ania się, Gorgunowa może być 
na wuiosel zarządu więzienia zwolmona przed- 
termimowo.

— o o o  —

aby tą  drogą w*ymusi'- d ia  siebie przywileje. Je 
steśm y ciekawi, jak zareaguje na  to rzad. Kou- 
czący się sezor budowlany może zoirtać przed
wcześnie zam knięty, jeżeli nie zostanie złam ana 
zachłanność nienasyconego kapitału.

— o o t  —

ZE»r,»|enia Japouji

Gcrriórui a wywieziono do Fordonu
się do więzienia św. Michała adw. di W użi aakow-

We Lwowie brat: cementu
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Ciężkie zmartwienie
Mam przyjaciela z „Obwiepolu".,.
Dlaczego nie mam mieć? P. senator W y 

rostek reprezentuje teraz 1 Brygadę, p, W oj
ciech Baranowski — Zw iązek W alki C zyn
n e j p .  A ntoni Sadzewicz — filosem ityzm , — 
to dlaczego mnie nie wolno mieć druha  —  
„Obwtepolana“?

No. więc mam... Przychodzi on do mnie 
wczoraj, nieszczęsny, i nawetem go nie po
znał; oblicze — mówię wam  — blade, oczy 
zapudie, bruzdy, jak rowy strzeleckie, i osi
w iał — biedaczysko! — niby gołąb...

— Jasiu  — powiadam  — bój się Pana Bo 
ga Twego! Co ci to, serdeńko? teściowa do 
ciebie przyjechała? czy m ołe  — uchowaj 
św ięty patronie — na zjazd  gospodarczy B.B. 
ciebie zaprosili?...

A on nic... G h w ę  spuścił... Ł zy  po bruz
dach mu płyną... Dusza — w 'dzę  —  w nim 
płacze... Milczy...

t l e  — myślę; kieliszek w iększy  ,,czystej*' 
na stół stawiam, i śledzia kawałek... Pociesz 
ze się, nieboże...

Ano, wypił... Splunął... Gęb* otarł... Ga
dać począł... Siucham...

— Nie, Archiwisto, i teściowej niema, i na 
zjazd  gospodarczy B.B. wezwać — Paru  
Bogu chwała! — zapomnieli. Gorzej ze mną, 
b ra c i^m ó j kochany,.. Żydów, bracie, trzeci 
miesiąc w rodzinach polskich, bracie, szu
kam... Do trzeciego pokolenia, bracie, wstecz, 
a czasami aż do siódmego sięgnę; w yżej nie 
dałem rady... I  nie chcę w yżej, druhu ser
deczny; tam w yżej ciemno i straszno; w no
cy spać nie mogę; zdrzemnie się człek krzy- 
nę, to mu zaraz jakaś żydow ska morda w 
oczy lezie... Straszno, bracie!...
— Straszno, bracie!... Same Żydy wszedzie... 

Taki Dmowski! popatrzysz w oczy, ęĄryjczyk 
chyba... A  z boku spojrzysz... I  wątpliwości 
co do nosa, jak osy, brzęczą... A lbo o sobie 
samym pomyślisz... K to ja? Wiem. P. Stroń- 
skiemu palto własnoręcznie podałem. Kto 
ojciec, matka? wiem, Babka? zdaje się — 
w  porządku. A  za prababkę możesz, bracie, 
ręczyć? czort ją  wie, — prababką,» Może 
z tym, może z tam tym  ,. Dla niej — p rzy
jemność, a u mnie t rasa zepsuta, i na zbity  
pysk z ,,Obwiepolu ‘ wyleją... Choć wieszać 
się'...

A jeżeli ponad siódme pokolenie w yżej 
wspiąć się!... Zauważ, bracie. Do Adama i 
E w y dojdziesz... A  tam  — w szystko jasne, 
ja k  lampa; opi zrodzili Kaina i Abla, pó
źn iej Noe, Ezaw, Jakób, handlarz koni król 
Salomon, do posła Grynbauma prosta drogą, 
nie zbaczając, dowędrujesz...

P uknie!,.. A  ja to niby skąd się wziąłem?  
bocian mnie przyniósł? Sroce z pod ugona 
w yleciałem ? Toż ten Adam  to 'i mój praro- 
dztc z raju... W vchodzi, że i ja  z Żydów, pn- 
prostu kuzyn posła Grynbauma... Splunął... 
Ręką machnął...

—  G orzej — powiada — z naszą wiara 
świętą rzym sko - katolicką... Dobrze, Żydzi 
Pana Jezusa ukrzyżowali... Prawda.., A le  
i Pan Jezus nie byl Aryjczykiem ?!.., Posze
dłem do św iętej spowiedzi. Mam  — mówię,
— ojcze duchowny, wątpliwości duchowe...
— Cóż ci to, synu?  — ksiądz pyta. — Że 
niby same Żydy tam były  w onej Jerozoli
mie; no, św ięty Piotr, — rozumiem, — taki 
pólkomunista od sowietu rybackich delega
tów; ale i św ięty paweł, choć obywatel rzym 
ski, byl — słyszę  — żydowskiego pochodze
nia?... 0  świętym  Józefie  —  dyskutować
szkoda... Jakże tak? chyba w Światowida 
uwierzyć? A ry jc zyk  byl czystej krwi... 
General Ludendorff modli sie do swego Wo- 
tana, a prezydent L itw y Smetona do swego 
Perkunasa... »

***
Słucham pilnie... Logicznie — trzeba przy- 
oć — rozumuje m ój przyjaciel...
- No, a cóż ksiądz?  — pytam,

— Ksiądz? po mordzie dał i z kościoła 
wyrzucił; za żydow skie  — pewnie pienią
dze...

***
Bo i prawda! Tylko zastanowić się, a 

wszędzje same Żydy... Kto z was druhowie 
najmilsi, podpisze weksel za własną pra- 
pra-babkę z epoki Kazimierza W ielkiego?  
Toć w tedy człek bez żony - Żydów ki z po
sady wylatywał, jak z procy, niby — dziś 
nie przymierzając — bez „Pożyczki Narodo
wej".

A R C H IW IST A .

HanKructwc ideowe
U źró d eł iaszyzmu

Przed laty, gdy na widownię d .e 
i ów wystąp'ły Socjalizm, myśl socja 
lisfycziia i ruch socjalistyczny, bur 
żuazja wiprawdzie rozpoczęła począt
kowo ich prześladowanie, ale, z< wy
jątkiem nielicznych kr, jów czy okre
sów, 'ak np carskiej R osji czy bis- 
markowskiij ery w Niemczech, zasto
sowała walkę ideową z doktryną so 
cjalistyczną. wojnę na rozum-”- i u- 
czucia. Na agitację oocjatis-tyczmą 
cdpowiadano z obozu burżuazyjnego 
kontrpropagandą mniej lub więcej ce 
Iową i skuteczną. Najięższe umysły 
świata kapitalistycznego w ysilały się 
w tej walce, by przechylić szalę z wy 
cięstwa na rzecz starego porządku. 
Starano się wykazać „ransens" i ,,ir- 
realność" ustroju socjal stycznego, o- 
balać naukowa podstawy Socjalizmu. 
Walkę z socjalistycznym ruchem ro
botniczym toczono przedewszystkiem  
po przez walkę z lego wyzwoleńczą
ideą.

Nie zmieniła się sytuacja pod tym 
względem po wojnie światowej, w de 
mokratycznych państwach europy za 
chodniej i środkowej. Przeciwna;, 
jeszcze bardziej skrystalizowała się 
i wyjaskrawiła w rze< zonym k'€nm- 
ku.

Rzecz naturalna, że burżuazja po- 
m.mo zwrócenia w tym czasach s wej 
uwagi głównie na walkę ideowa nie 
omieszkała ułatwiać sobie zwalcza
nia Socjalizmu, przez wykoizystywa- 
nie swej wła dzy i (przewagi gospoda - 
czej nad proletariatem i warstwami 
„pośredniemi", którą to .przewage u- 
tizymała nadal w ramach demokraci1 
politycznej. W pierwszym rzędzie

presja na umysły,  a gdv ta zawodzi
ła, presja gospodarcza , miały chronić 
kapitał przed zwycięskim ^chodem  
czerwonych znaków.

***
Ale nadszedł kryzys  gospodarczy. 

Słuszność idei sod  ahstycznej i -prze
widywań marksizmu stała się bar 
dziij oczywistą, niż kiedykolwiek. 
Dla umysłów szerokich mas z każ 
dym dniem stawało się coraz to bar
dziej widomem i zrozumiałem, że wvi 
ście z nędzy i bezuobucia, mortwoty 
i rumy gospodarczej, leży li tylko w 
przebudowie ustroju gospodarczo-spo
łecznego, w zastąpieniu chaotycznego 
„ładu" kapitalistycznego ustrojem so 
cjalistycznym■ Burżuazji począł sie 
palić grunt pod nogami. Zaczęła jej 
już na dobro grozić utrata władztwo  
nad zrewolucjonirowanemi umysłami, 
i co zatem w ustroju demokracji po 
litycznej pójść winno, nieuchronne u- 
trata w ładzy państwowej, sorawowa 
nei w imię zysków i dobrobytu jednej 
pasoizvtującej klasy społecznej. Gro
źne ro niebezpieczeństwo zrozumiała 
burżuazja szybko, pojęła w lot, że 
nie czas jej już na walkę deowę, 
że za zbankrutowaną myślą kapita
listyczną  nikt dobrowolnie, a nawet 
pod dotąd praktykowaną presją go
spodarczą nie pójd :ie. Panniąca kia' 
sa kapitaBstyczma doszła do prze
konania, że bankructwo ideowe , przy 
gwożdżone przez fakty życia gospo
darczego i społecznego uniemożliwia 
jej dalsze prowadzenie uwoonej wal 
ki ideowej z nabierającym ruchem so 
cjalistycznym, wskutek czego może 
na czas jakiś jeszcze uratuwać swe

panowanie jedynie przez nowe meto
dy walki, zapoczątkowane przed laty 
11 przez przewidującego Mussolinie- 
go. *«•*

Mysi kapitalistyczna zbankrutowa
ła. W walce „na rozum, pewnem  
ponad wszelką wątpliwość było zwy
cięstwo i-dei i doktryny socjalistycz
nej. A le  żadna klaso społeczna, jak 
powiedział Karot Marks, nie oddaj? 
swego panowania dobrowolnie. I bur 
źuaz;a tez nie myślała bynajmniej 
ustąpić li tylko dlatego, że jej system' 
zbamkiutował w życiu i w umysłach 
całych społeczeństw. Zwycięską myś 
socjalistyczną, postanowiła zgnieść 
palkami i kolbami, idącemu do wy 
zwolenczego celu ruchowi robotnicze
mu postawić zaporę, najeżoną hagne 
tami. Uciekła się do faszyzmu.  C cy  
presja duchowa, wobec zbyt iaskra 
wo tragicznej sytuacji światowej, za 
wiodła na całej łinji, a presja gospo
darcza okazała się imano wszystko 
niewystarcnającą zastosowała bur 
żuazja ostatnią jeszcze do ie: dyspo
zycji stojąca broń- bezpośrednią pre
sję fizyczną,  będącą rdzeniem syste
mu faszystowskiego.

I dlatego nie będzie pizesadą twier 
dzenie, że faszyzm i jego barbarzyń
skie metody są najdobitn-'=jszvm mo
że wyrazem ideowego bankructwa  
burzuazji. Twory ducha przestały 
reprezentować kulturę świata kapita
listycznego. Symbolem jei są dziś 
sz tylet i rewolwer, maska gazowo ’ 
karabin, palka i ob tz  koricentracyj-
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Zagadkowa śmierć lotnika włosilego de Pinedo
Prowokacje, skrytobójstwa . jswne 

morderstwa są niezbędnemi rekwizyta
mi każdego systemu faszystowskiego. 
Tam bowiem, gazie wszystko oniern się 
nie na prawie i sprawiedliwości, leci na 
sile brutalnej wszelkie środki są dobre, 
jeśli tylko prowadza do celu, j<akini jpst 
utrzymanie władzy przez mafję, która 
władzę zdobyła Zduszenie wolności 
słowa, zduszenie prasy spratwe że za
interesowana ludność najmniej wie, co 
się w jej kraju dzieje.

We Włoszech szeptem opowiadają so
bie, ale pi asa zagraniczna coraz w ęcej 
miejsca poświęca zagadkowej śm erci 
asa lotnictwa włoskiego de Pinedo, któ
ry, startując w Ameryce dc lotu przez 
Rzym do Bagdaduf uległ na lotnisku ka- 
katastrofie, spalając się wraz z apara
tem.
De Pinedo byl pierwszym włoskim lot

nikiem który przeleciał Atlantyk w kir 
runku Brazylji. Przez krótki ozas byl 
narodowym bohaterem Włoch, ale mepo 
rozumienia z generałem (obecnie już 
marszałkiem) Balbo a wreszcie głoś
niejsza sprzeczka pomiędzy de Pmedo 
a Baibo sprawiły, że de Pinedo o.iadl w 
Brazylji.

De Pinedo znal dużo zakulisowych 
spraw lotnictwa włoskiego, co do któ
rych przypuszczał, że dyktator Wioch 
Mussolini, nic o nich nie wie. N.eraz 
starał się o audjencje u Mussoliniego 
lub u króla, lecz Ealbo staie mu to uda
remnia! Powiadaią, że de Pmedo zamie
rzał podczas przelotu nad Rzymem 
zrzucić odezwy zawierające orędzie do 
Mussoliniego.

W śledztwie wyszło na iaw, że przed 
startem de Pinedo zauważył brak nie
których instrumentów i w ostatniej 
chwili musiał zaiopatrzeć się w r.nwc n- 
strumenty w miejsce skradz ionych. Sze

reg naocznych świadków katastrofy ze
znał, że de Pinedo stał wśród płomieni 
ze skrzyżowanemu na piersi rękami i 
nie czynił żadnych wysiłków, aby wy
skoczyć z morza ognia. Stąd wersia o 
samobójstwie.

Wreszcie przypominają niektóre dzień 
niki amerykańskie, iż de Pinedo po 
swoim triumtalnym przylocie do Rzymu 
został przedstawiony na dworze rodzi- 
nie królewskiej, gdzie zetknął się z 
księżniczką Gi ivanną, obecną królową 
bułgarską. Lotnik i księżniczka zapałali

do siebie miłością i potajemnie zarę
czyli się. Małżeństwu ich jednak stanę
ła na przeszkodzie wyższa racja stanu 
i królestwo włoscy me zgodzili się na 
ślub córki ze znakomitym lotr-kiem. 
Wówczas to de Pinedo wyjechał do 
Brazylii.

Jest rzeczą wątpliwą, czy tajemnica 
śmierci de Pinedo wykryje się Ta za
gadka, jak i wiele innych zostanie roz
wiązana dop.ero po upadku systemu 
faszystowski egc.

Baranowski
„Sanaryjny" „Dzień Dobry" zamiesz

cza pełen oburzenia artykuł o nikczem
nej roli Baranowskiego.

Podzielamy oburzenie „Dobrego Wie- 
czoru", gdy pisze:

„W edług zeznań władz bezpieczeństwa 
Baranowski był płatnym konfidentem 
policji. Jednocześnie zajmował wpływo
we stanowisko w tajnej orgam racji te- 
ror^styeznej Ukraińców.

Tenże człowiek podejm uje się za pew- 
n im  wynagrodzeniem wydać policji wy
bitnego teroryetę Kossaka, tw ierdząc, że 
to  on właśnie jest sprawcą zabójstw? 
Hołówki, cbod san  b-erze udział w za
mordowaniu tej świetlane, postaci.,.

Tenże człowiek (cny godzien jest m ia
na ozłow'cka ?,..) bierze też „dział w 
zamordowaniu przez terorystów  komina, 
rza  Czechowskiego.

Azef!
Tak namwał tego ponurego typa jeden 

z  przedstawicieli władz bezpieczeństw a.
• Sadzimy, że Baranowski jest -aczej 

karykatu rą  tam tego potężnego prowo
katora,

Azef, czy tylko żełosm karykatura 
A zefa  — mn-ejeza o definicję. Faktem

jest, że ton załgany wódz terorv*tów, 
ukraińskich, a jednocześnie konfident 
wziął udział w zabójstw ie H ołówki”, 

Słusznie! Z radością notujemy głos 
oburzenia na prowokatorów, pochodzą
cy z „sanacyjnego" obozu. Zwłaszcza, 
że Baranowski nie jest wszak typem 
odosobnionym. Wymieńmy choćhy 
Purzyckiego.

Ale charakterystyczne, jak nikłe, jak 
jednostronne i jak przerażające w swej 
małości wnioski wysnuwa „Dzień Do
bry" z gromkich słów swego oburze
nia:

„Rzuca to ponury cień na stosunki, 
panujące w ukraińskun ruchu politycz
nym. Świadczy to o tern przedew sryst- 
kiem, że oficjalni przywódcy akra ńscy 
n lr panują nad  swem społeczeństwem, 
k tó re  opanow«ne rosiało  przez czynni
ki podziemne, nieodpowiedzialne i wy
rządzające naiwięksną szkodę swojemu 
własnemu społeczeństwu”.

I to wszystko! Ukraińcy „są winni", 
że w ruchu ich sa prowokatorzy. A prze 
cież prowokator zawsze służy dwom 
panom. Nieprawdaż? S-ek.
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LISTY l  l i i m
Wieliczka, 28 wdzcśnua.

NOWA AFERA W MAGISTRACIE 
WIELICKIM

Jeszcze się jedno śleJ/lw o  w tutejszym  m agi
stracie nie skończyło, a już się drugie zaczęło. Nie 
'ak  daw ne pisaJ-i im y o dochodzeniach, jakie się 
toczą przfl.iiw budowniczemu m iejskiemu, Ogro
dź ińskiemu, ktare to śledztwo żółwim pfleuwa się 
krokiem . Kio wie, ldedy doczekamy się końca, 
pomimo, że zarzuty postawione p ógiouzińśkie- 
mu, nie buczące zresztą nigdy wątpliwości, coraz 
pew niejszą 2y sk u ją  podstawę.

Jeśli śledź iwo to denzeka sdę sprawiedliwego 
końca jeszcze j xiiia pcisada w magistracie zaiwa- 
kuje. (Dotrichczao wakuje posada weterynarza i 
lekarza miejisimego). Lnna rzecz, czy budowniczy 
miejski jesr iw maiem miias teczku, jaŁ Wdelicdkat, 
wogóle potrzebny, rtoboly ma talk niewieue, że 
szkoda go opłacać i należałoby rzecz inaczej coz- 
w iązaić, niżU trzymać < Ztawieika, mającego zaję- 
cia na pa-ę godzony tygodniowe,

Jesżcze się więc nie skończy ło aledzrtiw© przeciw 
budown Yzemu miejskiemu, gdy wykryto znam c  
nadużycia w Mkrwidalurtze magistratu. Likwidator 
K. nie tak dawno przyjęty, na pedecenie starosty 
ara Wnęka, lct irego iwteztJlkie zadhćiamfci .sanaryj 
na rada miejska z pośpiechem uchwailai, rtie ktn- 
towal „dla braku czasu" żadnych wpiat, mając 
dość czasu na inne zab. gi“, kfóremi zajmuje 
się obecnie śledztwo, prowadzone przez burmi 
strza Aywasa i htstratoia Gzodanu. śledztwo ze
brało znaczny maierjał, pan mm'* że praicę utru
dnia biak kontowań i mecklężny systeir admini
stracji gn innej. Okazuje się, że likrwMatotr K., — 
który jako kwalifikację przy przyjęciu pudał pra
cę przy wyborach na rzecz „sanacji moralnej' li
mie „pracować* me tylko przy wyborach. Dalszo 
szczegóły pouamy niebawem.

Sprawy pocztowe
W  KRAKOW SKIEJ IZBIE PRZEMYSŁOWO- 

HANDLu W EJ
Izba pr^euiysłoWu-handlv wa w  Hrakowdc zwra

cała się do dyrekcji pjczl i telegrafów w lYrako- 
wie z iszer.giem wnioskaw, zmierzających dc u- 
sprawnienaa shiiby pocztowej, w nadziei, żt zna- 
ny z energjii i zabiegLiwości prezes GostiwAck, szy
bko uczyni zadość głoszonym  postulatom i słtii- 
bę pocztową tełegraficzno-teleloniczną postawi na 
wysokości odpowiadającej (wymaganiom żytnia go 
spudarozego. Pot lula ty te dotyczy zarówno służby 
teletom tznej jak i listowej.

Znam, wadliwość systemu central' automatycz
nej w Krakowie jest przyczyną, że nienależnie od 
innych usterek urządzenia te zbyt częs'o za w oazą 
i odmawiają zupełnie połączenia, albo też fałszy
wie je wykonują Długotrwałość wyczekiwania na 
pełączema telefoniczne z Warszawą jest dowodem, 
że za mało linij uruchomiono w  nowem połącze- 
iwu kaiblowem, a ta sama długotrwałość wycieki , 
wań na połączenia na ilinji Kiakotw—Krynica, o- 
raz Kraków- -Rabu,a- -Zakopane, wskazują, ze i na 
tycb hnjach biak jest dostatecznej ttośoi przewo
dów. Diategte też Izba zgłosiła v nioski o zarzą
dzenie doprowadzenia centrali automatycznej do 
najeżył ego olatru oraz uruchomienie wiekszej ilo
ści żył kablowych rmędzy Krakowem a Warsza
wą i odpowiednią rozbudowę wymienionych po
przednio linij uzdrowiskowyciu.

Niezbędnym warunkiem usprawnienia służby 
te lefonicznej, o ile chodzi o Krynicę i Rabkę, jest 
niezaieznue od uczynienia zadość jowyAszym żą
daniom, onjawda jąca się coraz silniej konieczność 
rozszerzenia godzin u rzędowych urzędów poczto
wych w dziale telefoniczny m w obu tytch miej
scowościach. I tej potrzebie iwom iski Izby aały  
wyraz.

Czymąc. zadość dalszym potrzebom życia go
spodarczego, przedłożyła Izba osonny wninseK o 
energiczne zarządzenia, celem przyśpieszenia do
ręczeń poczty listowej.

Oił>erwacja komunikalcji pocztowo-telefonicznej 
w stosunkach Krakowa z zagiębiem na i’to w t  ni ja
sielsko A. aśnieńsfkiom skłonna Izoę do zanoszenia 
analogicznych wniosków nietyilko do prezydjum 
krakowskiej dyrekcji j»oczt i telegrafów, ale rów
nież do prezesa dyrekcji p ocz t i  telegrafów we 
Lwowie, gdyż również żbyl długie wyczekiwanie 
na połączenia telefoniczne z Jasłem i K nurem  
przemawia za koniecznością Pomnożenia linij te- 
lefanitoznvch. Z  prośuą tą poląlczyła Izba wniosek 
o m praw nienie obsługi poczty Listowej w stosun- 
Kacb z powiatami jasielskim i  'rrosuicnsikim, a 
nadto zwróciła się do ptreraha iwtrwNKiitu ńyłrekuą

poczt i telegrafów z osobnem przedstawieniem  w 
sprawie godzin służby telefonicznej w urzędach 
pocztowych w Krośnie i zgiosila winiosok o rozsze
rzenie ich na cały dzień aż do północy zarówno 
w dnie powszednie, jak  i swuąiteczr.e. Okazywane 
zawsze przez p. prezesa (lwowskiej dyrekcji poczt 
2,robamieme potrzeb życia gospodarczego uzasa
dnia nadzieję, że użyje on skutecznego wp}yisvu 
dla Zrealizowania tych tak doniosłych pusfuia- 
iow.

l Kraju i u świata
— o---

PRZED SENSACY JNYM PROCESEM O NAD- 
UŻYCIA W  W ARSZ AYYSKIEJ STR AŻY OGMO.
V» E J. Sędzia śledczy Długosz zakończył śledztwo 
w sensacyjnej aferze Stołecznej straży ogniowej, 
w związku z k iora pozostawali pod śledztwem ko- 
niendanit straży ogniowej dr. Prokop, ławnik m a
gistratu  POIadki (BBS) i por. MaliujtoTski Jak  w ia
domo, wszyscy trzej oskarżeni by li o pobranie la- 
póv ki przy nabyciu dia straży ogniowej motopom 
p y  firm y Meiicedds. Śledztwo trw ało p-zeszio dwa' 
lata. Ławnik Pliłackk komendant Piokop i por. 
Małinowsfci są obecnie oskarżeni o sporządzenie 
d< kum entu ańientycznego, leaz zawierającego treść 
fałszywą. Chodzi o dokum ent, przedł >żony m agi
stratów: juko d< wód wypłaty firnue Mercedes. — 
Sprawa z tego względu buda w ielką sensację, po- 
m eważ jest to pierw szy Wypadek, aby na lawie 
OEtkarżonyóh zasiadoł ław nik  magio d a tu  i szef tak 
poważnego działu goqpodarki m iejskiej pod zarzu
tem nadńżYć.

JAK WŁAŚCICIEL DOMU UDAWAŁ NĘDZA 
RZA. Meziwykłą spiaw ę rozpatryw ał sąd grodzki 
w W arszaw ie. Chodziło o p Fołiksa Śmiesznego, 
k tóry  m iał być wyeksm itowany z jednopokojowe
go m ieszkania pizy ul. Radzymińsieiej 2 Zalegał 
on z kom om em  od dv.ócb lat, \\xibec czego gcsipo- 
daiiz uzi l kał eksmisję. W tedy śmieszmy ziożyl 
m asę zojsv iadczeń n iu ra  opieki społecznej, staicji 
nędzy wyjąilkawej i funduszu bezrobocia, że iest 
bez pracy i żywi *ię zupkam i doorojzynnenni. Eko- 
m isję watrZymane' dc tcza-m, kiedy nieborak znaj
dzie się w lej i zych w arunkach. Tymcizasem oka
zało się, że Śmieszny jest rv laśAlaielein domu j>izy 
uł. Sapieżyiiskbj i  opłaca adwodcata Jo eksmito
w ania lokatoTów nie płacących komonie^o! Tak 
z<mnał dozorca dem u p. ńmi^sznego. Dom  ten za
m ieszkuje szu i naście trodzin, komorne: piaioone jest 
dość regularnie, a  dozorca dootarcza te pieidąclze 
p. tśmństzinemU.

UPOIŁ  KASJERA KOLEJOW EGO I GKRADf 
KASĘ. Dio kasjera  na ń a c j ' kolejowej W esoła pod 
W arszaw ą, przyjeehał jego znajom y, Stołan i iry k . 
ner, z baterją  butelek w dkii. Już  po pienwstzy"ch 
kieliszkach kasjerow i StauM awowi MSeobow&iae. 
m r zirobiło się niedobrze i padi nieprzyroniny. — 
W tedy miilly kólega pópnzecśnał d ru ty  telefoniczne, 
otworzył kasę, zabrał z mej wKizystko, a  zatrutego 
kasjera zam knął w Ciemnym pokoju i ulom ił się. 
Mdlechowskiego wydalono ze służby, a pomysło
wego złodzieja zdołano odnaleźć dopiero po paru  
mucteiąłach.

KATASTROFA L O i NICZa  YV LCBLJM E. Na
lotnisku fabryki samolotów PJage i Laśkiewicz 
w ydarzyła się katastrofa lotnicza. Samolot Jubel- 
i^kćego klubu lotniczego pilotow any p rz jż  Gusta
w a OprynskDgo, w dzasio lądov ania zaw adził 
Skrzydłem o ziem ię i  'Wywrócił się. Aparat stanął 
w płomieruńcb, z pod szczątków wydobyło zwę
glone zwłoki pikną

ŚMIAŁA UCIECZKA Z W IĘZIEN IA  YV W IL 
NIE. W kaoraj nad ranem  wiadze policyjne zo
stały  zaalarm ow ane wieścią, że z więzienia ruki- 
skiego zbiegł aresztom  Ma ii a r  Antonowicz z O- 
stryny, o Jcarżory  o wl im anie. Antonowicza ujęto 
przypadkowo w Jom u schadzek pa-zy ul. Sofjan- 
nej w  trakcie aw antury o skradzione m u 100 zł. 
W ówczas w yjaśniło  się, że jest on poszukiwany 
za w inm anie i ucieczkę z ai fl.ztu. Antonowicz o- 
sadlztonyr na  Lukiszkacti, nie m ógł przeboleć, że 
dal się ziapać i m yślał ,wciąż o uoiecżce Sposob
ność nadarzyła się w czasie chwilowej nieuwagi 
dozorcy. JY^cig za Bbiegiem zarządzono.

CAŁA RODZINA YY YTRl TA. W wiosce OJe- 
księta obok Iio: odys/^zan (pKwiai chełm skij w y
darzył się sttraszny w ypadek tajem niczego otru
cia. Oto n ieznani sprawcy w yiruli całą rodzinę, 
sk ładającą się z siedm iu osób, oraz znaczną część 
inwentarza, należącego do gospodarstwa. Zbrodnia 
w ywołała przygnębiające wrażenie w całei oko
licy.

ZAGADKOWE MORDERSTWO W W ILNIE.
We w torek około godziny 12 w południe n a  ulicy 
Subocz dokonano m orderstw a, powody którego 
dotychczas nie zostały w yjaśnione. Przechodnie i 
interesanci pobliskiego PL'PP zostali zaalarm ow a
n i  trzem a stnzaiami, odda nem  i na pobliskiem

wzgórzu, dotykającem  z jednej stronyr zaułka 
Szwajcarskiego, z diugiej zaś m ir u  ogrodu Misjo
narzy. Gdy udano się n a  wzgórze, zna.eziono ram 
leżącego w kalużyr krv i jakiegoś chlooca, klóry 
nie Jaw ał już znaków życia. O zajściu pow raao. 
m iono władze śledcze i lekarza. Okazało się, że 
postrzelony już nie żyje wskńtek upływ u krw i z  
ran, zadanych w  plecy. Z c-jkumentow, jam ę przyr 
um arłym  znaleziono, w ynika, że jest to 17-ietni 
były uczeń szkoły izem iesm iczej, Mikołaj Adamo
wicz. S lizdający  zadał m u dwie rany  z tylu. C: 
nieliczni, którzy zwrócili uwagę na strzały, zau- 
wazyk jakiegoś osobnika, który uciekał w stronę 
Fopław. W obct przestrzeni, azieiącej ulice od 
wzgórza, gazie zejście m ia.v miejsce, uciekające
go nie aposób było za.rzym ać. DoLyrhozaŁ wła
dzom policyjnym  nie udało się ustal: ć przyczy" 
J la  których Adamowicza zastmzelono. Tło rom an
tyczne zdaje się być wykluczone.

W IZYTA PP. LINDLERGHOYY W  STOCkHOL 
MIE. llozUmiem teraz Gietę Garboi, która przy
jeżdża tu, aby zaznać sptokoju i sam otności — o- 
św tad^zyL? fa n i Lindibergh, żona słynnego lo t
nika, zapylana o  wtazenur ze swej w izyty W Stod 
holmie. Pułkow nik Linoneigh zgodził się odwie
dzić kraj sw ych pi zodkóiw pod warunikiettn, iz 
traktowany będzie jako zalpełnic p ry w a ń a  osoba 
i nń> będzie przedm iotem  paibi: cznych ow aty j i 
natręfctwa. Żydzeni° jego zostało spełnione całko
wicie przez jpołeczeńsłrwo uizlkie. Ani razu  >v 
ciągu swego lygóanuOwegt pobytu w Siockhoknie 
państwo Lindbćjgh nie byili iiiepoikojcni przez 
tłum eiekaAvych, nie usiłOwaino ich również na- 
móiwuć do udziału w wAbamaeli puł Jióznych Tub 
udzielenia .wywiadu w prasie, czy też wygłosze
n ia piżem ow ienia przez radjo. ,„Tlie L in a .d ń  — 
jak  ich powszechnie nazyw ają — mogli swobo
dnie obiadować z  p rzy jąć  óteni w restauracji, od- 
w ledzaó sklepy i troblć wycieczki sam ochodem  lub 
motorówiuą. Ich pre®.ota i skromność zyskała im 
ogrom ną popularność w Szwecji, a  zKełaszcza w 
piOWikicji Skaaiic na południu Szwecji, gdzie u- 
dai* sie pułkow nik Linamergł by u jrzeć sta rą  s ie . 
dltińę swego dziauka. W iele czasu poświęcił on 
również na zwiedszanie szwedzkich portów  lotni
czych oTaz na konferencje z eksportami aw iacji, 
którycłi przedmiotem było ,rozważenie możliwo
ści ul».vorzcnią slałej lotniczej kóm ur i 'k ac ii.trans.’ 
atiantyxkiej. — Pp. Lindbdrgh cenią niezm iernie 
przywilej swobody oso bis lej i zaróv nó  jak  ,Gieta 
Garbo 'Ułfnażająi, iż Stodkholm jest ra jem  dla sław  
św iatow ych..

P o d  p r ę g i e r z
W  m ałej wiosce podgórskiej, której ludność 

stanow ią w 50 procentach bezronotni..., odbywa 
się zgromadzenie publiczne. Referent m uwi o sp i
sku obszaru :czo-kapitalistycznym  przeciwko ta -  
lernu ludowi, który  przezw ano „kryzysem* i „fa 
szyzmem "; stara się pizekonać słuchaczy o po
trzebie zorganizowania i uśw iadam iania się i za
chęca ich du czytania.

W iem  załuera gios jeaen z  młodszych słucha
czy i  tak prawi:

— Od dwóch la t nie mogę znaleść stałej p ra 
cy... m am  więc duao czasu i dużo ież ozyiam. 
W  stówa,-zyszenni ,E ita“ m am  między innemt 
toleże poznańską „Ilustrację Polską**... ,— C tytam  
ją  pilnie. I cóż tam  znalazłem ? Oto m am  w. ręku 
wycięte cztery obiazki: jeden, z poapi^em: ,JRoz- 
bitki", opowiada nam o przygodach lotników an 
gielskich na wvbrz rm Afryki południowej; d m - 
gi, z podpisem  „Poszukiwacze skarbów*, pow ta
rza pi as  ta rą  bajkę o skarbach Lnkasów' w Peru 
w południowej Ameryce; trzeci pozwala nam  po
dziw iać „Pierwsze zdjęcie z  w ypiaw y na Mount 
Eyerest"; czwarty' zaś podbija naszą dusze naro
dową, bo pokazuje nam  „Nowe bogactwo polskiej 
ziemi", m ianowicie rzekomą nowo odkrytą ko
palnię n a f 'y  koło Suchy w województwie kra 
kowsiucro. Lecz niestety, cóż się okazuje. Oto 
wszystkie te cztery ilustracje powtarzają jed m  
i ten sam , dokładnie tensani, ląsam ą kliszą odbi. 
ty , widoczek jakichś dwóch chłopaków szukają
cych czegoś pod sKałą!... Za takie oszukiw anie o- 
p in ji pułilicznej, za takie taisaowanie „straw y 
duchow ej" tx>vdnna być kara  dziesięciokroć 
większa i surowsza, niż za fałszowanie żywności 
Jak  się tu kształcić i uśw iadam iać, ki«dy ledak- 
to.zy są takim i niesum iennym i oszustam i i bte. 
gieramt?

Licznie zgiom adzona młodzież gorąco oklaski
w ała wywody pokrzywdzonego i słusznie oburzo
nego czytelnika. I ja  również m u przy tak 'w ałem.

Podobne oszukańślw a p rak tyku ją  chętnie i czę
sto także 'inne nibyto poważne organy polityczne 
i kulturalno-oświatow e. T. R it.

—  O O-Oj—
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Ukraiński Azef
(Telefonem od naszego korespondenta)

Sambcu, 29 września.
V dalszym ciągu rozpraw y o zamordowanie 

śp. Ho K wiki odczytano nadesłane zawiadomienia 
kom isarza BSIewióza z Krakowa i Jrapćtana II od 
działu B urhardia z W ilna, którzy na rozprawę 
p rz jb jó  nie mogą, pierw szy z powodu choroby, 
drugi z powodów służbowych.

Następnie zeznawał kapitan MisińsM z refera
tu "nfcrmacyjnego w W arszawie. Świadek aeoma. 
je, że oddział II otrzym ał informacje, iz Eara- 
nowWki w chwili aresztowania po zabójstwie kom. 
Czechowskiego był członkiem egzekutywy (JON' 
i z polecenia UO*N był też konfidentem.

Z odczytanych zeznań B urhardia wynaika, że II 
oddział otrzym ał we wrześniu 1929 roku wiado-

( I  elefonem od naszego korespanaenta)
Tarnów, 29 z  rzesnia.

W  dalszt m ciągu rozprawy o czynne zniew a
żenie kom isarza m, T arnow a Marszaikowi-cza, 
przesłuchano szereg świadków, a  m. in dyr. rze  
żni m iejskiej dr. Silbigera, b. kom isarza kalia.tu. 
Świadków i temu oskarżony Lt-hrbcupl zadał n a 
stępujące pytanie:

Czy może diaiego pan tak złośliwie dla mnie 
zeznaje, że ja  pierw szj przyczyniłem  się do w y
krycia pańskicn nadużyć pieniężnych w kabałą  
gdy b\ l pan tam  komisarzeni?

Dr. Silbiger: Nie.
Po przfcslucfianiu św iadków obrona zgłosiła sze

reg wniosków. Sensację wywołało oświadczenie 
obrońcy mgr. Mutza,- że wczoraj, po rozprawie, 
miaia być zaw arta ugoda między oskarżonym  Je- 
żowerem a p. MarszaŁkow;czem, że jeżeli osie. Je
żowi r  stwierdzi przód sądem, iż do czynu nakło
nili go poseł z BB Starzyk, dr, Klein i dT Mutz

i policja polska
mość, iż Baranowska Kierował akcją  zamachową 
na Targi Wschodnie.

Świadek Miicheał Jńrkiew icz, Kierownik wyazia.. 
łu śledczego w Samborze zeznaje, że po zbrodni 
w  Truskawcu aresztował wszystkich podejrza
nych Ukraińców. Zeznaje, ż t Gzcchowisk# telefo
nował 1 września, zawiadam iając świadka, iż na 
teTenie Drohobycza znajduje się Romanowski i 
gdyby udało się go aresztować, to mćgłby on coś 
powiedzieć o zhiodmi Świadek mówi o wpływach 
komun istykżnycb na UGN, opowiada o działal
ności Hnalowa, kłóry, jak  wynika z zeznań, pro
wadził akcję na swoją rękę. Bojowiec z grupy 
Hnaftowa, M ujła, ofiarowywał usrug' swe jako 
konfidenta, ale świadek z tego nie skorzystał, bo 
zachodziło podejrzemei. że ftfujła działa z rozkazu 
UON.

(b. wicekomlsarz m iasta), to oskarżyciel pry wat. 
ny  cofnie oskarżenie i przyjmie go z powrotem  na 
posadę do m agistratu! Początkowo Jeżower go ■ 
dził się n a  to, i tylko z powodu ćw iknięcia m u 
nituiMw aluioścfl takiego czynu- nie doszło do u- 
gody.

Sąd wnioski' obrony oddalił, a  po przemówie
niach prokuratora, osimiżycicla pryw atnego i o- 
brońców w ydał wyrok strażujący oskarżony eh: 
Nalczińską (. .ara czymiie znieważyła p. Marszał- 
kow.cza pubi icznie w  kaw iarń .) z a rt 239 kk na 
3 miesiące; JeżoWena z a rt. 133 kk. na 6 miesięcy 
i di ukarza Jehudę Eetirnaupta z a r t 133 i 239 kk. 
nic. 8 miesięcy więzienia bez zawiedzenia. Zasą
dzonym  zalicza się areszt śiedczy.

Resztę oskarżonych uwolniono. Zasądzeni za 
powiedzieli apelację.

("We wczorajszem spraw ozdaniu z procesu m yl
nie wydrukowano, że Kulesza o tir /m a ł  za ogło
szenia 95.00U zł. zam iast 9.500 zł., co nim ejszem  
prostujem y).

których w ynika, że po zakupieniu zapalników  
węglowych przy M uelleistrasse ran der Lubbo 
przeszadł dzielące go ulice udając się pod budy
nek Reichstagu Było jednak  za wczas, wobec cze
go odszecn i w rócił o godz 8 wieczói Przew od
niczący zw raca oskarżonemu uwagę, aby w  ra 
zie uznania czegoś za niezgoane z p iaw dą, zwró
cił m u uwagę, puczem opisuje wejście Lubbego 
do Reichstagu Po przekroczeniu Łarje.y  van der 
Lubbo przeszedł przez restaurację, ku luary  i do
stał się n a  salę posiedzeń.

T u pi ze wodjucząey zapytuje oskarżonego, czy 
w szy tk o  rozumie, n a  co tłumacz oświadcza, tak

Następnie przewodniczący czyta rzekome po
przednie zaznania van der Lubbego o przebiegu 
aikjejli az do ujęcia go po dolkonaniru pożaru. W e
dle tych rzekomych zeznań oskarżony zużył na 
wzniecenie pożaru 15 do 20 minu t, co mśeli rów
nież rzeczozim.wcy potwierdzić.

Na tom rozprawę przerw ano i odroczono do 
środy przyszłego tygodnia z powodu rozpoczyna
jącego się ju tra  kongresu prawmtKÓw niemtieckieh.

u i t m u m
PRZED REDUKCJĄ PRALOW M KÓW  

PAŃSTWOWYCH
Wałoizaiwa, 29 w rześnia (teł. wł.). Na dzień dzi

siejszy wyznaczoni zostało posiedzenie rad y  m i
nistrów. Przypuszczalnie na posićdzen.u rozwa
żane będą sprawy związane z redukcją pracow 
ników  państwowych i przyjęte bedą dekrety w 
spraw ach g^spodai czycb. Prawdopodobnie zała
tw iony icż będzie dekret o powiększeniu em isji 
pożyczki wewnętrznej.

O ZMIANĘ STATUTÓW STOWARZYSZEŃ 
AKADEMICKICH 

W arszawa, 29 września (tel wł.). R ektoraty 
wyższych uczelni zawiadom iły stow arzyszen i a- 
kademickie, że w nadchodzącym miesiącu m u ł  
byc dokonana zm ian, statu tu , celem dostosowa
nia się dc nowej ustaw y o stowarzyszeniach aka
demickich.

f j*f » j
OFICEROW IE W  MINISTERSTW ACH 

\Va~czaiwa, 29 września (tel. wł.). Na zarządze
nie m in istra  spraw  wojskowych wyznaczono 14 
oficerów służby czynnej do poszczególnych m in i
sterstw. <

PRZENIESIENIA W  ARMJI 
W arszawa. 29 września (tel. wł.). Dzisiejszy 

Dziennik personalny m inisterstw a spraw wojsko
wych przynosi obszerną listę oticerów, przenie
sionych w stan spoczynku, lub też przenieś.onych 
na inne stanowiska.

JESZCZE PROTESTY WYBORCZE 
W aiszaw a, 29 w rześnia (tel. wł.) W  poniedzia

łek 2 października nibęazie się niejaw na sesja 
Sądu Najwyższego dla .ozpairzenia protestów wy
borczych w Maiopolsce W schodniej. Na porządku 
dziennym  znajdą się. protesty ukraińskie okręgu 
lwowskiego.

DOI AR
W arszawa, 29 września (tel. w ł). Dziś płaco

no za dolara zł. 5 30,

W YDALENIE KORESPONDENTÓW 
NIEMIECKICH Z ROSJI 

Berlin, 29 września Z powodu wydalenia z 
Rosji sowieckiej korespondentów niemieckich, 
wystosowało niemieckie m m islerstw to spraw  za- 
graniiznyloh do annbaoddy sov ieck h j notę, w któ
r e 1 uspraw iedliw ia aresztowanie w Lipski: kores
pondentów pism  rosyjskich icli w łasną v. iną i za
znacza, że nie wldżi uzasadnionej podstawy do 
v ydalania korespondentów niemieckich z Rosji, 
a  zaiein rżąd Rzjszy nie bierze na siebip udpo- 
wiedzk-lności za ewer m am ę następstwa.

HITLEROW CY W YJECHALI Z GENEWY 
Genewa, 29 września. Niemiecki m inister spraw  

zagranicznych von N eurath po dzisiejszej dłuż
szej konferencji z angielskim  m. ni Arem  spraw  
zagranicznych Simonem postanowił w yjechać do 
B erlina celem DOiOzlumienia się z rZadem niende- 
cKiim i celem óUzymamia nowych m strukcyj. Jak  
słychać, rozm ow a dzisiejsza poświęconą była wy
łącznie kwesiji rozbrojenia. Goebbels opuścił Ge
new ę dzic popołudniu.

WOTUM ZAUFANIA DLA DE VALERY 
Londyn, 29 września. Parlam ent irlandzki w y

raził wczoraj wieczór rządowi Valcry 80 gło
sam i przeciw 65 wotum zauian.a .

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lip^k, 29 września. Ósmy dzień procesu c po

żar Reichstagu rozpoczął się od przesłuchania 
dalszych św iadków na okoliczność rozmowy, jaka 
m iała być prow adzona przed urzędem opiei i spo
łecznej w Neu-Koellln.

Pierwszy św iadek Bienge stanowczo zaprzecza, 
jakoby podczas tej rozmowy mowiono wogćie o 
podpaleniu budynków  państwowych lub o oble
w aniu szturmowców' oenzyną i podpalaniu. Świa
dek oświadcza, że wie, iż podczas tej rozmowy 
mówiono o partji konfunistycznej i jej progra
mie. W idział w tej grupie także Lubbego, ale nie 
słyszał treści rozmowy, ponieważ od czasu woj ny 
m a przytępiony słuch. Później słyszał jak  mowio- 
no o ew entualnem  objęciu władzy przez kom uni
stów, a nawet od siebie dorzucił, że daw niej by
łoby to możliwe naw ei bez rozlewu kiw i. Pozatem 
iiie mów Lano o żadnych ■wykroczeniach an i ak 
tach te-roru. św iadek zaprzecza również, jakoby 
go van der Lubbe pytał o centralę komunaSlyoz- 
ną. W reszcie oświadcza z całym  naciskiem, że me 
był nigdy komunistą, an i naw ei nie głosował n a  
kom unistów.

Osk. Dymitrow zapytuje świadka, czy uważał 
Lubbego za komunistę, co tenże zaprzecza, a wre
szcie zapytuje go, czy by 1 aresztowany' w związku 
z tą spraw a.

Świadek stw ierdza, że został aresztow any w 
dniu 10 m arca, a 12 lipca został zwolniony.

Następny św ladek Jahneeke zezna je, że był 
członkiem partji kom unistycznej do lipca 19G2 r. 
Był kierow nikiem  oddziału kom um stycznego w 
Neu-Kelln. Stwierdza on. ze w oddziale tym  ni
gdy' nie była rozw ażana kwest ja tenoru politycz
nego. Na py tanie przewodniczącego św iadek 
stwierdza że na  zgromadzeniach tej grupy m ó
wiono o program ie i celu partji kom unistycznej. 
P artja  dążyła do dyktatury  p ro letarjatu . ale n i
gdy me było mowy o dojściu  do tego celu drogą 
teroru.

Na polecenie przewodniczącego świadek pod
chodzi do van der Lubbego i m ewi: ..Marinus!
znasz mnie? Myśmy ci wtedy dopomogli i dali ci 
do jedzenia."

Przewodniczący zapytuje Lubbego, czy z ra  
świadka Jahneckego. Van der Lubbe, nie podno
sząc głowy, oświadcza, że nie zna go.

Jahneeke oświadcza dalej, że van der Lubbe 
był wtedy wesołym i rozm ow nym  chłopakiem. 
Był naogół dość inteligentny, ale w ykaz\w nł zna
czne braki. Świadek m iał wrażenie, że Lubbe 
przysłany: został przez kom unistów  holenderskich

celem zaznajomienia się z działalnością niemiec- 
kicn komunistów. Dalej świadek wskazuje, że po 
aresztow aniu van der Lubbegc zaraz go sobie 
pizypom nial, jednak nie zgiosił się na  policję w 
obawie, a Dy nie został aresztowany pod zarzutem  
udzaału w tej zbtodni.

Na pytanie osk. Toiglera świadek, Jahneeke 
stwie, dza że także w ostatnich czasach w pajano 
w członków p a rlji kom unistycznej zasadę unilra- 
rck wszelkiego teroru.

Następny św iadek SiaTker, członek p artji ko
m unistycznej do listopada 1232 zeznaje, a  przy- 
rnodził io loicalu p a rtji kom unistycznej u Schlaff- 
pego. Odbywały się tam  zgromadzenia kom detu 
dla spraw Dezrobocra. Komitet m iał charakter a- 
po li tyczny. "W lokalu tym  zapoznał się także z 
van dei Lubbem, którego raz przyprow adził Jahn - 
ke. Van der Lubbe wzmuaził w nich litość i dali 
m u jeść. Późnie j van der Lubbe poszedł z n im i 
na zgromadzenie, a wieczorem wrócili do dom u 
świadka który  wziął oskaizonego do siebie na 
nocleg. Rano van der Lubbe oświadczył, że idzie 
u3 pocztę po pieniądze. Później powrócił, poże
gnał się i oświadczył, że idzie do  centrum  m iasta, 
a potem wróci dc H olandji. Od tego czasu św,ia- 
dok go już me wddział. Na dalsze pytania św ia
dek stw ierdza podobnie jak  Jahneeke, że w toku 
rozmowy z van der Lubbem  zauw azyl u niego 
tek rażące sprzeczności, iż nabrał przekonania, 
ze van der Lubbe nie jest kom unistą.

Sedz la Panrdsiuj zarzuca świaukowi, że we 
W'szy"stk,ch dotychczasowych przesłuchaniach za
tajał, że był w Holandji.

Św adek otaiker oświadcza, że był nawet czte
ry razy w Holandji,-ale tylko w przepżdzie, jajec 
kelner wozów restauracyjnych „Mitropy",

Parrosius wskazuje, że van eter T.ułu>“ był swe
go czasu kelnerem  jx>mocnir.zym na dworcu kole
jowym  w Leyden i zapytuje świadita, czy nie p o 
znał oskarżonego w H olandji.

S tarker oświadcza, że w Leyden wogóle nie był 
aiędy.

Na tem w yczerpana została narazie lista św iad
ków i przewodniczący przystąpił do Drzestucha- 
liia van der Lubbego w  spraw ie jxxljjtilenia 
Reichstagu.

Przewodniczący zw raca się do oskarżonego: 
\  an der Lubbe, czy przyznaje się pan do podfia- 
lenia Reichstagu w dniu  27 lutego br. i czy uznaje 
się pan w innym ?

Van der Lubbe' Tak.
N istępnie przewodniczący odczytuje akta, z

Proces u „mortlobicib“ komisarza Marszałkowicza
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TOW a R Z \ SZKI! TO W A RZYSZE!

^  sobotę 30 bm. odbędzie się
ZEROMYDZENIE .MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
■'i Lwowie przy ul. Rmowskiego 23 II p. o g(«dz. 
7 wieczór.

Niech na njem nikogo z młodych nie braknie! 
M szyscy na  zgiom adzenie' Dość bierności! I)o 
czj nu!

Lwowska org miotLziieży TER. 
Robitnycza Hrom ada.

Organizacja młodzieży „Gukunft*. 
Związek niezależnej młodzieży socjalistycznej.

oocooocxx»oooooocoococoo aoooooooooo
W  niedzielę 1 października przy ul. Rulowskiego 
L. 23 II p. o godzinie 10*30 odbędzie się z okazji 

„Dnia Mloazieży“
IROGZYSTA \KADEM JA, 

na której program  złożą się:
1) Referat na tem at Zadania klasy robotniczej 

w dobie obecnej.
2) Produkcje Chóru Robotniczego
3) Produkcje orkiestry mandolimstow „Elek

tra
4) Inscenizacje i deklam acje.
5) Produkcje wokalne to w Kuroczki.
W stęp na  akadem ję wolny.

OCXXXXXXXXXX<Łl iOOCyOCXXXXXXXXXyOOOOOOOC

dokładnego „burhalteryjnego" zbadania... W edle 
dotychczasowych naszych inform acji Rybaków 
nie znalazł się jeszcze w opiece prokuratora. — 
W  dm n wczorajszym nie nastąpiły dalsze, chvć 
zapowiadane aresztowania.

*  *  *

Do szeregu ater, które ostatnio niema dnia, aby' 
nie „olśniły" społeczeństwa swą wspaniałością i 
twórczym impetem, przybywa nowa, oczywicia 
w znacznie mniejszych rozmiarach, nic m niej jed
nak  śwdadcząva o tupecie m k jsk .ch  kacyków.

Oto jeden ze znanych i w ybitnych dygnitarzy 
inagistratu  lwowskiego używał — iak się okazu
je — od kilku miesięcy au ta magistrackiego i  Pen. 
zyny na koszt gminy, do osobistej nauKi jeżdże
nia autem. D ygnitarz len przydzielił również d ru 
gie auto m agistrackie i Penzynę do nauki jazdy 
swej żonie.

Nauka jazdy au tam i instytucji, gdzie się p ra 
cuje, stała się ostatnio prawem. Każdy sanator, 
jak  chciał i kiedy chciał próbował swych um ie
jętności szoferskich autam i różnycn m stytucyj, 
psując niejednokrotnie wóz i rozjeżdżając bez 

praw a jazdy ludzi po ulicach.
A ile samochodów, rzekomo Związku strzelec- 

kie-go, a faktycznie własność publiczna, brało u- 
dzial w defiladzie ub. niedzieli?

Cuchnie od glowyl

NAJPIĘKNIEJSZE FOTOGRAFJt!
NAJTAŃSZYM KOSZTEM!

specjalneml reflektorami. Wykonuje fotograf

„ N / E N U S "
Lwów, ulica AKADEMICKA L. 24

Ze sporty
POCISK—ZZK. Zawody o pithar Dziennika T.udowe

go' i m istrzostw o robotnicze m iasta Lwowa odbędą 
się w najm iższą niedzielę na boisku RsKO na Lewrin- 
dówce. Począlek o  godzn.iie 12 w po.uam e.

RKS—LWOWJANKA. Zawody o m istrzostwo klasy B 
odbędą się w niedzielę o gudi inie 9'30 rano  na b -.daT, 
RSkO.

Gangrena magistracko-sanacyjna
lAiogłego w torku odbyło się w ratuszu jx>sie- 

dzenie sekcji technicznej rady m iejskiej, na któ- 
rem poza norządkieni dziennym  o mniejszem 
znaczeniu, poruszył tow. r. M ajewski sprawę u- 
surnęcia num erów crjen tacy jnych  z wozów tram 
wajowych, wskutek czego puoliczność jest zae- 
zorjentowpna, a tow Żelaszkiewicz sprawę pro
tekcyjnego rozpisania przetargu na dostawę re 
prezentacyjnych schodów do ratusza. Przy tej 
sposobności dyr. Olszewski uzasadniał koniecz
ność (!) zbudowania schodów' granitowych tern, 
ż t obecne schody Jębowe (założone dopierc przed 
dw om a laty, pizyp. red.) są już w ychodzone( ')  
■i trzeba je wymienić

Juz przed posiedzeniem zebrani radni żywo 
kom entowali afery m agistrackie, zwłaszcza wy- 
czj n Rybakowa, który tak świetnie zreiorm ow ał 
m iejski dział techniczny, był jrrzełożonym inży
nierów' m iejskich i ich technicznym  (!) instruk
torem. W  r izmowach tych oceniano należycie o- 
becną gospodarkę na ratuszu. Ale i na samem

W A N D A  M A J E W S K A
lek arz  - d en ty sta

w róciła  i ordynują, ul. Fredry 9
w  g o d z in a c h  o d  1 1 — 1 4 t

posiedzeniu sp iaw a ujaw nionych złodziejstw 
znalazła głośne echo, gdyż inż. Kolbuszuwski od
czytał kom unikat ag. „W schód" utrzym yw anej za 
m iarodajne pieniądze, w k tórym  znajdow ał się 
nast. ustęp:

, .Inform ują nas z m iarodajnej strony, że śledz
two w sprawie nadużyć w zakładzie czyszczenia 
m iasta zostało w ostatnich godzinach znacznie 
rozszerzone, a to w  zv iązku z naplyw ająrym  ma- 
ter jąłem . Dotąd n a  liście osob pnz. ciw kc którym  
toczą się doehudz-mia o nadużycie władzy z chęci 
zyoku znajdu ją się: b. wwceprezyałenł miasta inż. 
Kolbuszowski, urzędnik M agistratu, b. sekretarz 
prezydjalny Adamów icz, szofer m iejski Kozak i 
konKolor zaktadu czyszczenia m iasta P issinger 
i rejonowy zakładu czyszczenia m iasta Br.uch.

Inż. Kolbuszowskj pełen wzburzenia podnie
sionym głosem oświadcz} ł, że z aferam i m agi- 
slTadfliemi niem a nic wspólnego, napiętnował 
nikczemność tej inform acji i prosił przewodni
czącego sekcji, aby go wziął w obronę przed o- 
szczerslwam? wychodzącemi z „m iarodajnego" 
źiódła. Przewodu inz. MaUke obiecał natych
miast tern się zająć.

Na drugi dzień m usiano tę inform ację odwo
łać.

* *♦ *

Daje się zaobserwować tendencję zatuszowaniu 
afery  Rybakowa, twierdzi się, że szkoda została 
pokryta, względnie że spraw a wym aga jeszcze

E M IL  H A F C K E R  lob

Historio  soc ja l izm u  w Galicj i
O rgan izacja  krakow sku w p ierw szych  dniach w rześnia 1881 prze

sła ła  W aryńskiem u m andat do G en ew y, zanim  się d ow ied zia ła  o roz
łam ie, jak i tam  się  dokonał. Po otrzym aniu  tego mandaru W aryńsk i 
m iał jed n a k  w ątp liw ości, czy  k rak ow scy  tow arzysze p od z ie la ją  j ftgo 
p ogląd y  w  k w estji n arodow ej. P rzesła ł w ięc  do K rakow a egzem plarz  
o d ezw y  program owa1), w y d a n ej w sierpniu  przez zc łożon e 'Właśnie 
p izez  I itnanow skiego na em igracji stow arzyszen ie narodow o-socja. 1 - 
styczn e „ lu d  P olski* , za łączając list, w  k tó ry m  tę  od ezw ę sk ry ty k o 
w ał i ośw iad czy ł, że p rzy jm ie  m andat pod tym  ty lk o  w arunkiem , 
jeśli go gi upa k rak ow ska upow ażni do w ystąp ien ia  na k on gresie  prze
ciw  programow i „Ludu P olskiego". P rzysłana przezeń  odezw a „Ludu 
Polskiego" spodobała s ię  tow arzyszom  krakow skim , natom iast zraził 
ich zarów no 1 i W aryń sk iego , ja k  i jeg o  artyk u ł, k ry ty k u ją cy  tę  
o d ezw ę w  Nr. 3 i 4 „Przedśw itu**, k tóry  ro w m ei w tym  czasie do K ra
kow a doszedł.

O dezw a . Ludu P olsk iego ' b y ła  bardzo ogóln ikow em  sform ułow a
niem  program u socjalistów  narodow ych , n iew yraźn a  w  k w estj i w a lk i 
klasowrej, n ie ja sn a  w za g a d n ien ,u. ja k ą  n a leży  odbudow ać P olskę: 
h istoryczn ą  czy  etnograficzn ą, n ieokreślon a  pod w zględem  p o lity cz
nym , p ły .k a , n ie jed n o lita  i pozbaw iona uzasadnien ia  socju logiczn ego. 
P odobnie ja k  program  „brukselsk i"  trojzaborow a, ir e  za w .era la  żad
nego program u m in im alnego. D la socja listów  g a licy jsk ich  m iała  
w ięc  pod kaźdyrm w zględem  m n iejszą  w artość m z „Program  so c ja li
stów  galicy jsk ich"  -i „Program  g a lic y jsk ie j  p artji ro b o tn iczej“, od 
k tórych  stała  m żej co do nauk ow ości sform ułow ania  prak tycznosci 
* do k tórych  zastąpien ia n ie  rościła  sob ie zresztą p reten sji „Lud P o l
ski" pragnął ty lk o  dać o g ó ln y  k ierunek n arod ow y organ izacjom  so 
c ja l i s t y c z n y m  polsk im , dzia ła jącym  w  p oszczegó ln ych  zaborach na 
p odstaw ie m iejsco w y ch  program ów  i skup ić j e  ideowTo pod sztan
darem n arod ow o-soeja listyczn ym . W u k ład an ia  od ezw y  „L. P .“ brał 
iak _e udzia ł n o w y  p rzed staw icie l gru p y  k ra k o w sk ie j, Z yym unt Ba
lick i. N ie  przeszk odziło  to krakowTsli im socja listom  w  u d zie len iu  m an
datu W aryńsk iem u, bo m e zd aw ali sobie oni jeszcze sp raw y z tego, 
ja k  d a leko  zaszedł rozłam  na em igracji. D op iero  list W aryń sk iego  
i jeg o  artyk u ł u zn ysłow ń ł ;m w  ca łej p e łn i sprzeczności program owe,"  
ja k ie  s ię  tam  w y ło n iły . P ostan u w ili ted y  m e  u dzielić  W aryńskiem u

upow ażnienia  do w ystąp ien ia  nu kongresie m iędzynarodow ym  prze
ciw  program owa „Ludu Polskiego", od czego W aryńsk i u czy i ił b y l 
za leżn e* , p rzy jęc ie  od nich m andatu. P on iew aż jed n ak  nie odpisali 
mu natychm iast, a term .n  kongresu  zesta l p rzysp ieszon y , przeto W a
ryń sk i uznał za stosow ne p rzedstaw ić na k ongresie  tak że sw ój m an
dat krakow ski, czego nie b y łb y  uczyn  i, gd y b y  b y l znal nastrój to 
w arzyszów  krakow skich , gd yż w  tak im  razie sam b y łb y  uwrażał ten  
m andat za nieważny', ja k  to p óźn iej n ie w ahał s ię  przyznać.

M iędzy L im anow skim  a W aryńsk im  p rzysz ło  do ostrych  starć na 
kongresie  w Cnur. L im anow ski, p ow ołu jąc . ię m iędzy innem i tak że  
na oba program y socja listów  g a licy jsk ich , m ów ił o dążen iu  proleta- 
rjatu  do narodow ego w y zw o len ia  P o lem izow ał z nim  W aryński, w y 
w odząc, ze proletarjat polsk i ma za zadanie p rzy g o to w y w a ć się n ie  
dc pow staniu, lecz do rew o lu cji s o c ja ln e j; w n iósł też rezo lu cję , usta
la ją cą  zadania socja listów  polsk ich  i zaw ierającą  tak że ok reślen ie  
stosunku do sp raw y narodow ej: „Co się  ty c zy  ucisku  n arodow ościo
w ego, je st on k w estją  szczegółu , zn ajd u jącą  sw e rozw iązan ie w roz
strzygn ięciu  ogó ln ej k w es iji socja lnej" . D a lszy  punkt rezo lu cji za
braniał socjalistom  polsk im  paktow ania  z ja k ą k o lw iek  inną partją  
w spraw ie odbudow ania państw a p olsk iego

P rzeciw  te j rezolucji w y stą p ił L im anow ski, zastrzegając s ię  przed  
tern, b y  kongres m ięd zyn arod ow y Jaw a! tego rodzaju  przep isy  d o - ‘ 

szczególnym i partjom  so cja listy czn y m  i m ięszał się  w  ich wewm ętrzne 
sp raw y, gd y  każda z n ich  pow inna b yć  n ieza leżn ą  w  sw ojem  w e-  
wm ętrzuem  ży c iu ; środki dzia łan ia  i ta k ty k a  są rozm aite w  rozm ai
ty ch  k rajach; rew olu cja  socja ln a  bez sw obody p o lity czn ej je s t  n ied o
rzecznością.

P rzeciw  lim a n o w sk iem u  p rzy b y ł W aryńskiem u w  pom oc K azi
m ierz D łu sk i, k tóry  jak o  gość b y ł ob ecn y  na k ongresie  i b ieg le j od 
W aryń sk iego  m ów i! po francusku Z abraw szy głos sp rzeciw ił się  w y 
su w an iu  k w estj i narodow ej na p ierw szy  p lan, a to ze w zg lęd u  na re
w o lu cjo n istó w  rosyjsk ich , gd yż m oże tu w prow adzić w aśń narodow ą  
tam, gdzie potrzeba zjed noczen ia  sił i so lidarnej a k cji;  burżuazja  
polska b y n a jm n ie j n ie  dobija  się  jed n ość, n arod ow ej, godząc się  
z istn iejącem i stosunkam i i k o rzy sta ją c  z n ich, a podnuszenie k w estii  
narodow ej u socja listów  m o głyb y  k la sy  u p rzy w ilejo w a n e zdradziecko  
na sw o ją  korzyść w y zy sk a ć . Pow ołał się  rów nież D łu sk i na program y  
g a licy jsk ie , ab y  w ytk n ąć, że do rep rezen tow an ej przez L im anow skiego  
organ izacji g a lic y jsk ie j  n ależą  niety lko P olacy , lecz tak że Ruoini.

(C iąg d a lszy  nastąpi).
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CZARNI—WARTA (Poznun). Zawody ligowe Pierwszy 
występ W arty w bieżącym roku na gr-mcic lwowskim 
oczekiwany jest z w i elki em zainteresow aniem , tem bar. 
dziej, że w grę wchodzi decyzja o pozostaniu w lidize.

U  BILEUSZ TADELSZA K l CHARY. W  nie izielę o go- 
dżinie 11 przedpołudniom , w czasie przerw y zawodów 
lekkoatletycznych, odbędzie się uroczystość uczczenia 
dziesięciolecia p racy sportow ej p. Tadeusza Kuchara.

POKAZ ATAKU LOTNICZEGO. W  ram ach diugiego 
m eetingu lotniczego, k tóry  odbędzie się w najbliższą 
nrodzielę odbędzie się pokaz bom bardow ania osiedla 
przez nalo t w iększej grupy sam olotów. Połączenie z k  
tniskiem  w Skniłoiwie za pomocą autonusów i autodo- 
rożek. Kurs 1*60 z placu M arjackiego i 1 złoty z ul. 
Wonnej.

Z dnia
SZUB1EMGZNE TĄNGO-

Czemużby nie ? Są „w ieszcze" kabaretowe 
i operowe, których różne tanga można kapić za 
jedne 20 groszj , dlaczegoz nie może istnieć wieszcz, 
któryby spłodził szubieniczne tango. Wćdołri są, 
bo w „Słowie Polskiem “ z 24 b. m. p  Maciej 
F reudm an w wierszu p. t. „Żołnierze Piłsudskie
go" pisze: „i..w szubienic tańcu, śród jeziornych 
oczu...“.

Pan ten, obok zawodu wazeliniarza (pachnie 
'en wiersz na kilom etr wazeliną) m usiał być w i
docznie pomocnikiem kata, który szubienicę w ta
jem niczał w arkana sztuki choreograficznej. Ale 
najk>pituiniejsze jest zakończenie wiersza: „Prze
byliście hhew tyle ...Ly pow stać w budującej sile, 
w  nowej d la Polsiki ofierze".

O jakiej to ofierze nowej mowa?
Czy o synekuracn? „Słowo Polskie" może cny- 

ba postarać, się o kogoś, kto piszd bzdury w m n ie j
szym  stopniu.

K R O N I K A
TEATR W IELKI

Siedziela, 3'30: „F raulein  D oktor" (ze Skizjdłowoką};
7‘30: „III piętro, drzwi Nr. 17“.

Poniedziałek, 7‘3C ,.111 piętro, drzwi Nr 17“.
W torek 7 30: „III piętro, drzwi Nr. 17“.
.'środa, 7 30 III piętro, drzrwi Ni. 17“.

TEATR kOZ.M A li OŚCI
Niedziela: T eatr nieczynny.
Poniedziałek T eatr nieczynny.
W torek 7'30: „Gotówka (prem jera).
Sroaa, 7‘30: „Grołówia".

COI OSSEUM
Film : „Żebrak z Bagdadu" i rew ja „Co pani robt wie. 

czorem ?".
— OO O —

STARANIEM LIGI KOBIET (Koło Lwowskie) i Za
rządu O chronki im. Józefa Piłsudskiego, których ta  in- 
st; tucyj śp. prezydentow a M ichalina Mościcka była du
szą, odbędzie się w oktaw ę imienin, tj. dnia 6 paździer
n ik a  br w katedrze lw ow skiej uroczyste nabożeństwo 
za spokój Jej duszy.

— O OO —
PILNI JGIE DZIECI! M atrona Juryczko (ulica 

K izyw czjcka 187) doniosła, że N. Fisch, w łaści
ciel składu drzew a przy ul. Łyczakowskiej 209, 
pozostawił swój wóz niezapizężony na górach 
Krzywczyckich bez dozoru. W  pewnej chwili ba
wiące się dzieci popchnęły wóz, który potoczył się 
z góry i najechał na  ó-letnią córkę donoszącej, M a. 
rję. Dziecko doznało złam ania staw u batkowego. 
P u  go to wic ratunkow e odwiozło nieszczęśliwą do 
szpitala św. Zofji.

POI) KOLAMI W O Z I. Grzegorz W owk z Rawy 
Ruskit j, jadąc wozem zaprzężonym w parę koni, 
na ul Żółkiewskiej upadł pod kola swego wozu. 
doznając silnych potłuczeń całego ciała. Zawe
zwane pogotowie ratunkow e odwiozło Wowka do 
szpitala.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA; , W  huraganow ym  o g n ia 1 (Tom M:x). 
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ATLANTIC: T urb ina  50.000",
CASINO „Serce olbn zy-ma".
CHIMERA: „Dzika dziew czyna".
KOPERNIK: „Tajem nica Zoo".
MARYSIEŃKA: „Tajem nica Zoo", t 
MIRAŻ: „Złoty m oloch" (Liljana H arwey).
MUZA: „Dziwolągi41.
PYLĄCE: „Córka pułku" (Anna Ondra).
PAN: „Sytnfouja sześciu m iljonów " i rew ja. 
PASAŻ: .C harlie  ra tu je  Europę".
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „Wesoły wdowiec- 
RAJ: Biała trucizna11.
STYLOWY; „Mi łość artystk i i rewja.
S \\ IT: \V pogoni za czarną m aską".
UCIECHA: „Królowa przedm ieścia" i rewja.

ODŁAMKIEM GRANATU. Bolesław Dworski 
(ul. Miłkcwskiego 9) ran iony  został w okolicę czo
ła nad lewem okiem odłam kiem  granatu

W ZAMIARZE POZBAW IENIA SIĘ ŻYCIA. 
Józefa Janicka (ul. Klonowicza 11) w zamiarze 
sam obójczym  w jp iła  kw as octowy i spirytus d e
naturow any. W  stanie ciężkim przewieziono ją 
do szpitala.

ZGl BIŁY GO PROSZKI. W  nocy z czw, rtku 
na piątek do droguerji L dw arda Beriasa przy ul 
Kazimierzowskiej 1, w łam ali się jacyś nieznani 
sprawcy, którzy skradli większą ilość towarów i 
gotówki 389 zł oraz walizkę z różnpmi rzeczami 
łącznej wartości około 2 tys. zł. W  czasie docho
dzeń przytrzym any został Gedan Aschkenazy (ul 
Łokietka 10), u którego zakwestjonowano 3 pacz
ki proszków przeciw bolowi głowy, któ>*e poszko
dowany Berlas rozooznał jako swoją własność. 
W hkonazego aresztowano. Dochodzenie w toku.

NA RÓW NEJ DRODZE. Nie rzucać odpaków 
po ulicach' Domaga się tego interes nietylko este
tycznego wyglądu miasta i higjeny, ale bezpie
czeństwo życia, zv łaszcza starszych przecho
dniów. W czoraj zdarzył się sm utny wypadek spo
wodowany zaśmiecaniem ulic. Efroim  Dinstag 
(ul. Panieńska 8) przechodząc ulicą PeltOwną, po. 
ślizgnął się na porzuconej śliwca, a upadając zła
m ał praw ą nogę. Pogotowie ratunkow e odwiozło 
Dinstaga do szpitala.

OBŁAWA. Minionej nocy aresztowano d'v ana- 
ście kobiet lekkich obyuzaió'w, za wałęsanie sue 
po zakazanych ulfrcach, dziesięć osob aresztowa
no jako poszukiwanych za różne kradzieże, jedną 
za niezapłacenie la-trunihłu w restaaraic n, a  dwie 
za aw antury w stanie pijanym  na placu BM- 
ozciwskiego.

KATASTROFA KOLEJOWA POD LM OW EM.
Na linjii Lwów—Jaw orów  w ydarzyła się kata

strofa. Pooiąg jadący w kierunku Jaworow a po
trącił na szosie janowskiej furm ankę M. Houentiu 
z Wiszeniu. W ieśniacdk', jadące wozem w oso
bach Tekli Ferka i Z. Dubin doznały obrażeń

Z SALI S4 9 0 TU
SĄD DORAŹNY- W E LW O W IE

Z końcem przyszłego tygodnia odbędzie się sąd 
doraźnyr we Lwowie nad spraw cą usiłowanego 
zabójstwa na osobae wywiadowcy Fendeja, — o 
czem wczoraj donosiliśmy.

Jest to Seweryn M ajda, lal 23, członek UON.

SKAZANY ZA ZABÓJSTWO
Rozprawa pizeciw Rjmanufwi Scnószce, oskar

żonemu o zabicie Michała Rydkodyma, zakoń
czyła się wyrokiem skazującym  oskarżonego na 
cztery lała więzienia.

KRADZIEŻ I ZABÓJSTWO W  POsCIGU
Ilko M aślak (lat 26) i Jan  Ludzko (lat 25) (za

mieszkali w Zameczku, pow iat Żółkiew, zakradli 
się pewnego dnia do m  eszkania D ym itra M ajew
skiego w Lube#i w czasie jego niieoheuużośoi i 
skradli gotówkę 1139 złotych, 5 dolarów i różne 
diobne przedm ioty. Gdy sąsieazi spostrzegli! ob
cych łudzi i to z zaw iniątkiem , wychodzących z 
obejścia Majewskiego, zaczęli ich ścigać, a wtedy 
M aśtuk oddał w Wet uniku ścigających ich chło
pów kilka st.żalów z karananu Skutek był ia- 
tiln y . W skutek strzału na m iejscu skonał Hnat

W łoch, a  ponadto g„apodarz Iwan S tusa otrzy- 
ma-ł lufą karab inu  cios w głowę.

W czoraj przed sąoem przysięgłych, pod prze
wodnictwem so. Dworzaka, odbyła się przeciw 
Maśluikowi rozprawa o zbrodnię kcadzi .ży i za
bójstwa, przeciw  Łuczce o podżeganie i pomoc- 
niKdwo w zbrodni, ponadto na ławie oskarżanyich 
zasiadł Lfrynfoo Zakus, który7 wprawdzie nlic b ra t 
bezpośredniego udziału <w kradzieży, ale .p ad a ł"  
Maśmkowi i Łnczoe tę kradzież. Ten Zakrn, — 
jak  się okazuje z przebiegu rozprawy — był 
„złym duchem" dwóch pieiwlszyeh oskarżonych 
i nakłaniał ich do w ypraw y na dom Majewskie
go, zaprowadził ich nawet na moejsee, leetz sum 
ostrożnie się wycofał.

Oukarżał paokuratOT Dziurzymski, bronili: em. 
oędzia ZgóralsKi i em. uędżia Roilterman.

Po przeprowadzonej rozprawce s^d skazał osk. 
Maśiluka na pięć jat więzunie, Łuczkę r.a trzy la
la więzienia i Zaikusa na 1 rok więzienia.

KOMUNIKATY
SEKRETARJYT HUFCA CZERWONEGO HARCER

STWA uizęduje  w ki żdą sor>otę w Ipsalu  „D ziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem.

RADJO LW OW SKIE
Sobota 30 września

7.00—7.5o Audycja po ranna z W arszawy. 11.57. Sy
gnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.25 Przegląd prasy. — 
12.33: K om unikat meteorologiczny. — 12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. — 14.55 Gramofon. i5 .10: 
,Siilva rerum ". 15.15: Gramofon. 15.25: K om unikat go

spodarczy. 15.35: G ram oton 16.00' Audycja dla chorych 
i koncert. 16.40: Echa odsieczy w iedeńskiej w pieśni. 
17.00' Odczyt aktualny z W ilna „Batory w wizji Ma
tejki ‘. 17 15: Konct-rt kam eralny z W arszawy. 18.15: 
„Czterysta trzydzieści pięc dni na m orzu". 18.35: Gra
mofon. 10.05: P rezentacja zaw odników  arugiego mee- 
tingu lotn!cz“go we Lwowie. 19-20: RozmaUości. 19.40: 
KwadTans literacki z W arszawy. 2.00: Muzyka lekka z 

W arszaw y. 21.05: Dziennik wieczorny. 21.la : Kącik
Tow arzystw a m iłośników  przeszłość' Lwowa. 21.30: Kort 
cert szopeAbwski z W arszawy. 22.00: Muzyka taneczna 
z W arszaw y 22.25: W iadom ości sportow e. 22.40—2f.0€ 
,Na gwieździstym firm am encie" (reporraż muzyczny).

Niedziela 1 października
9.00: Sygnał czasu 9.25: Gumnas.yka z W arszaw y. -*• 

9 40: Gramofon. — 9.45: Dzacnnik poranny. 9.52—9.55: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 10.00: Gramofon, — 
20.30: Nabożeństwo z Poznania. 11.45: Gram ofon: m u
zyka religijna. 11.57: Sygnał czasu. 12.10 K om unikat 
meteorologiczny 12.15: Odsłonięcie tablicy ku czci po- 
ległych pows*ańcow śląskich. 12 45: O rgan:zacja rzem io
sł? . 13.00: Poranek  muzyczny. 14.Ou: Odczyty rolnicze 
j gram ofon. 15.20. ,Muzyka salonow a z W arszaw y. 16.00: 
Pogawędki' d>a dzieci. 16.30: Gramofon. 16.45: Kwadr ano 
literack. z W arszaw y 17.00: „Pani w szkole i m am a w 
domu". 17.15: Pieśń ludow a z Wanszawy 18.00 Srucnc- 
wisko z W arszawy. 19.00: ??? Trzy pytajniki. 19.10: Roz
maitości. 19.30: RadjuiygodniO dla młodzieży. — 19.50: 
Dziennik wieczorny. 2t>.00: Muzyka lekka z W arszaw y. 
,  1 00: Odczyt aktualny  z W arszawy, 21.15: „Na w eso
łej fali“ . 22 15 W iadom ości sportow e. 22.25: Muzyka 
taneczna z W arszawy 23.00: K om unikaty. 23.05- -23 30: 
Gramofon.

Z a k ł a d  t e a h n l c z n o - d e n t y & t y c z n y

Karola  F lH K L c R A
został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę

SYKSTUSKA 33
P . T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulg: w spłatach.

_i ■  ——    —

Nowootworzona katolicka szwalnia bielizny

„ H E L E N A ”
przy ulicy Sobieskiego 17
w ykonuje b ie l i z n ę  m ę s k ą , o a n .b k ą  po.cielową, 
kom pletne wyprawy ślubne, równie* p i j a m ”  >raz 

ochronne ułas-.czt dla P . P. Lekarzy i szpitali.

Wykonanie szybkie i solidne Geny hardzo nisike.

M - M  Lwów, Ghoi azuzyzny  h a
N O W O C Z E S N A  W Y T W Ó R N I A  C B G W I A  
Poleca wyko ij* B C W  tOFIC.), S P  9 R T O W E ,
T D R A S T Y C Z N E  oraz REPA RACJE. Instytucje. 
Spółdzielnie uzyskuj# 3 -m  s- 
nt;czn> kredyt. Telefon 21-10.

Szkolne obuwie prawie za bezcen
bo ju t  od zł 8 ‘8 0 — & 8 0  I 1 1 * 8 0  poleca firm a

AL-SA-OO,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  1 9 .

S z c z ę ś c ie  J e s t  z m i e n n e !  M e  n i e  k o l e k t o r a

„S zcze ic te  '
którn przenieśli sie z ulicy S ( L i e s k . e g o  na ulicę

SykstusnA 12.
W iadomem jest, że izczęście w pm w azi nie każdemu 
sprzyja, al< w ko lek tu j-e  „S Z C /E ŚC IE 11 Frzy ulicy 

itu sk iel znajdzie każdj Kopciuszek >o>ii
upi i/n ic n e  szczęście w której między mnemi w ięk
sza w ygrana na Zlotycn 100-000 padła na N r 156488.

Zamówienia można uskutecznić za n o r  cą 
blankietu czekowego P. K. . 1. Nr. 500 ł.

WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów  now oczesnych, 
o raz  w yrób wszelkich robó t sto larsk ich  po  cenach kon
kurencyjnych poleca Sandker, m istrz sto iarsk i Lwów, 
Panieńska 31. w podw órzu. ,ttt u. , ,

Red ak tor <xlj»wtedzutiny: Dr. Romuald — D rukarn ią Ludową w E  akowie i>od ząrz. Saau. Z 'ęmian&Kługd-


